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M ówi się i pisze dość dużo o tem, że nale
ży u nas zmienić konstytucje, Poiawiają się róż
ne projekty, mniej lub więcej szeroko opraco
wane, przyczem rzecz dość charakterystyczna, 
prawie wszyscy oświadczają się za wzmocnie
niem władzy wykonawczej.

Czem się to tłumaczy, iż,ludzie i organizacje 
na przeciwnych nawet pozyciach stojące, w al
czące ze sobą, przecież zgodne są w tem, że 
władzę wykonawczą należy wyposażyć w dość 
szerokie prawa7

p rzvczyny bezpośredniej należy szukać w 
podwójnym fakcie, o źródle zaś przyczyn bez
pośrednio oddziaływujących na usposobienia 
i wypadki wypada osobno pomówić.

Władza wykonawcza siłą faktu ma dziś 
przewagą. Toby było jedno, co tłumaczy nam, 
dlaczego proponują wszyscy taką zmianę kon
stytucji, ktoraby rozszerzyła formalne prawa 
władzy wykonawczej a nie naprzykład prawa 
parlamentu. Powlore ludzie myślący, patrzący 
na. nasze i obce stosunk', przeżywający do
świadczeniem i obserwacją to co się dzieje, to 
co się tworzy, przyszli do przekónania, a ra - 
czO coraz bardziej utrwalają w' sobie to prze
konanie, iż niezależnie od tego, jak się v/ypadki

skutkiem  maja 1926 r ułożyły, należy władzę, 
która rządzi, która w państwie bezpośrednio 
k ’ eruje życiem , obdarzyć uprawnieniam i, p e w 
ną uzasadnioną i rozum ną sw obodą  ruchów. 
Analogji wszak, podobieństw a, dostarcza życie 
na każdym  kroku. W vstarczy  przypatrzeć się 
stosunkom  w rodzinie, w  gminie, czy  gdziekol
w iek indziej, by wnet pow iedzieć, iż k ierow a
nie sprawam i pow inno należeć do osób  n iew ie
lu, do liczby  naimnie;szej a zato do osób  z p o 
czuciem  odpow iedzia lności i z samą od p ow ie 
dzialnością. Jest to coś, cobyśm y w paru s ło 
wach na pierw sze zapylanie odpow iedzieli, 
ł^iech będzie jak najmniej rządców , a m ech oni 
są rozumni i odpow iedzialn i. Pow iadają, że 
przysłow ia są m ądrością narodów , że p rzysło 
wia w ytw orzy ły  się na podstaw ie d ługotrw ałego 
dośw iadczenia. O tóż takie proste, iędrne p rzy 

s ło w ie , jakiem jest zdanie: ,,gdzie kucharek 
sześć tam nmma co  je ść“ unaocznia nam praw 
dę życiow ą, w edług której, przy w iększej ilości 
osób, naw et rów no ukw alifikow anych, ich r ó 
w n oległość w działaniu, ich czysta, prosta ró 
w ność doprow adza do zam ieszania i n iepo
rządku. C c jeden zacznie robić, to drugi mu 
przeszkodzi, drugiego szarpnie trzeci, trzeciego
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poruszy czw arty itd. C h oćby  wszyscy dużo 
umfidg i chcieli jak najlepiej, a to rzadko się 
zdarzy, i tak z tego w ynikłaby bieda i n iepo
rządek.

Myśmy takie gotow anie w sześć kucharek 
przeżyw ali. Rząd robił swoje, Sejm a raczej par 
tje (bo m iały także w pływ y pojedynczo na rzą 
dzenie) ch cia ły  sw cje, po jedyn czy  posłow ie zno 
wu co  innego. W  rezultacie odpow iedzialność 
nikła gdzieś, w szyscy byli z siebie n iezadow o
leni, ogólne dobro na tern cierpiało.

I na to Się w szyscy godzą, bo to jest p rze 
szłość, przeżyta, w ypróbow ana.

Co do przyszłości —  tylko różnica zdań.
Spróbujmy rozpatrzyć tylko niektóre spra

wy.
W zm ocn ienie w ładzy w ykonaw czej, to jest 

G łow y  państwa, pow inno oznaczać jej w iększą 
sw obodę, w iększą niezależność. Ta n iezależ
ność musi być rdetylko w stosunku do ciała re 
prezentacyjnego, ale także w stosunku do m i
nistrów. Inaczej G łow a państwa jest m aneki
nem, ;est narzędziem , ale nie rządcą. I na to 
w szyscy by się zgodzili, gdyby nie jedna rzecz.

A  jeśli G łow a państwa jest osobistością  sła
bą, nie m a,ącą sw ojego zdania, ulegającą złym  
podszeptom  itd I tu zaraz pytam y się o o d oo - 
w iedzialność, o sposoby  pow oływ ania  cz ło w ie 
ka do tej największej funkcji w państwie i p y 
tamy się o czas, w jakim tę funkcję dzierży.

Są to w szystko bardzo istotne rzeczy.
II.

Zacznijmy od sposobów  powoływania.
M ów ią u nas o w prow adzeniu systemu pre- 

zydencjalnego czy li am erykańskiego. C óż on 
ozn acza? O znacza on, że prezydenta w ybiera 
naród w ca łośc lub pośrednio, ale nie przez 
parlament (w tedy on jest od  parlamentu n ieza
leżny polityczn ie —  pow iadają), że prezydent, 
pow ołu je  sw obodnie iząd, który jest nie przed 
parlam entem , ale przed nim odpow iedzialny, 
że prezydent ma dość daleko idącą w ładzę.

Ten system  ma w iele dobrych  stron, ale ma 
także i złe, bardzo złe. Co kilka lat naród ca ły  
przeżyw a denerw ujący i dem oralizujący okres 
w yborów . Ciągnie się dość długo, bo opinję 
wstrząsają przygotow ania do aktu w yborczego , 
walki stronnictw  o sw ojego kandydata itp. Ot 
w ystarczy przypom nieć sobie z historji nasze 
burzliwe e lekc,e  królów , od nastania których  
to elekcyj zaczęło  się dziać w  Polsce coraz g o 
rzej, aż ‘.reszcie  R zeczpospolita  padła w ro z 
biorach. A. trzeba wyjaśnić, że A m erykanie we 
krwi mają v. lęcej statku jako przew ażnie A n 
glicy (o ch łodnem  usposobieniu naród) z p o ch o 
dzenia, a że P olacy  są zapalczyw i, gorącej 
krwi.

I cóż  było  dobrego z tych polskich  elekcyj ?
Jedna wielka demoralizacja! Przekupstwo, 

pijatyki, nitki, swawola, nieporządek, hałasy

i w ogóle  wstrząśniem a. Od ow ych  czasów  m yś
m y się m ało zmienib m oże chyba jest ta różn i
ca, że w  św ieżej pam ięci mamy n iew olę u o b 
cych  poniżenie.

Każde bowiem wybory masowe, w których 
fbierze udział wielki procent ludzi ciemnych 
jeszcze, z mała oświatą i rozeznaniem, nie mo
gą być inne, chyba, że A prowadzi siła, która 
hołdowała sobie masy w ten lub inny sposób.

Jeżeli się u nas w prow adzi system  am ery- 
kańsk i prezydenta, który będzie miał w ielką 
w ładzę będziem y w ybierali naprzykład co  lat 
p ięć —  nie będzie z tego nic dobrego. Jeżeli 
w ybrany będzie dobry^, dzielny człow iek , to w 
ciągu pięciu  lat nie w iele m oże zrobić, a w pań
stw ow ych  sprawach p ięć lat, to w gospodar
stwie na wsi dwa tygodnie. Zanim się rozm a
cha, już przyjdzie kto inny. Te zm iany to coś 
najgorszego, co  sobie m ożna w ym yśleń

A  jeżeli bedzie d o b ry ??  M oże go w ybiorą 
drugi raz?

Oj nie łatwa to rzecz przekonać m asy ciem 
ne a nawet inteligentne, lecz niedośw iadczone, 
że to co  się robi, jest dobre. W państw ow ych  
spraw ach najpierw trzeba czasu na to, żeby 
pow iedzieć, co  było dobre lub złe a pow tóre 
masy lubią schlebianie im, m asy są kapryśne, 
zmienne, niestałe

Jeżeh  u nas zostanie w prow adzony system 
am erykański, i z w yborem  prezydenta np. na 
lat dziesięć, będzie to oczyw iście  lepiej niż dziś, 
ale to nie rozw iąże zagadnienia i trudności.

W y b ory  przez m asy sa zabójcze. T o  jest 
dobre tylko wtedy, gdy jak dziś jeden cz łow iek  
ma w pływ  decydu jący na w szystko, ale nie 
wtedy, gdy pole oczyści się do sw obodnej gry 
i zapasów . W ted y  rządy będą piłką, którą p o d 
rzuca się na boisku, i która wpada dziś w te, 
jutro w inne ręce. W ystarczy  przypatrzyć się 
Francji w ciągu w ieku XIX i polskim  stosunkom  
do maja 1926 r.

A le  w szystko to co  m ów ię jeszcze by łoby  
nie pełne, gdvbvm  nie dotknął bardzo pilnej 
sprawy.

Polska, by  żyć, musi być potężną.
Polska nie m oże b yć Szwajcarja czy  Belgja, 

którą opiekują się inni i gwarantują jej spokój
Polska jest terenem , na którym  ścieraja się 

dwa światy: W sch ód  i Zachód. W sch ód  prze 
na Zachód, Zachód na W scn ód . Potężna rasa 
niem iecka, która podbiła  i zn iszczyła Słowian 
na Zachód  od nas, po których  i śladu n:e z o 
stało, przez Prusy w schodnie w ydziera r:ę, by 
nas okrążyć i zniszczyć, by w edrzeć się na sze
rokie przestrzenie W schodu.

Polska by żyć, musi przełam ać w sobie 
rozstrój, anarchję, roznalić w olę jedności do 
b iałego. Musi stać się organizm em , którym  k ie
ruje jedna wola, nie w ola m iljonów . M iljony 
muszą u czyć się dyscypliny twardej, żelaznej 
woli do posłuchu pracy. (C. d. n.),
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LOL OSŁAWI Cl SŁOWA BOŻEGO 
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Niedziela XIX.
Ewangelja (Mat 22, 1—14).

O uego czasu m ó w ił  Jezus p r /c d  nie jsz j m k a 
p łanom  i F aryzeuszom  wAprzyjuiwiejfc iach, rze- 
kąj.-: P od ob n e  się stało k ró lestw o  niebióslyie czło 
w iek ow i królow i, któiżyksprawił g o d y k' m a łżeń 
skie s y n o w i  sw em u. I posła ł s ługi swuj&i w'zy- 
w'ńc fcaproszonych na g o d y :  a n i e  chciel i przyjąć. 
Z n o w u  posła ł inńe sługi, m ó w ią c :  powiedzcie  
za p roszon ym : O tom  obiad  sw ój n a gotow a ł :  _wo- , 
!y . .m o je  i k a r m u & r z e c z y  są pobite, i w szystko  
gotowe.; p ó jd źc ie  ria g o d j  WĄ  oni zan iedbali i o- 
dcsz li :  jeden  do wsi sw oje j , a dru gi do kupiec -  
tw a sw ego :  a i drudzy  p o jm a li  sługi jejgo i zelży- 
w ość  im  u czyn iw szy , pobili. A  u s łyszaw szy  król, 
rozgn iew ał się: i pos ła w szy  w;o jsk a  swe, w ytra- 
cił on ych  in ężob ó jców  i m ias lo  ich  spalił. W i ę 

d ły  rzekł s łu żebn ikom  sw o im : G od yć  są {gotow e: 
lecz zaproszeni nie byli godn ym i.  A przeto idź 
cie na rozstanie dróg : a k tó ry ch k o lw ick  zn a j
dziecie, w ezw ijc ie  n a  gody . I w yszedłszy  s łudzy 
jego na drogi, zebrali w szystk ich , k tórych  (zna 
leźli, zlyeli i d ob ry ch :  i n ape łn ion e  są god y  sie
dzącym i. A  wszedł k ió l ,  aby  og lac la ł-s iedzących  
i zobaczy) tam cz łow ieka  nieodzianęgto szatą 

^Sadową. I rzekł ipu : P rzy jac ie lu , jakoś  *’tu
wszedł, nie m a ją c  szaty .g o d o w e j? A on za m ilk 
nął. W t e d y ! rzekł król s łu g o m : Z w ią za w szy  
ce i nog i  jego, w rzu ćc ie  go  w  c iem nośc i  zew iię - ,  
trzne: tam będzie płacz  i zgrzytanie  zębów-. A l 
b ow iem  wielu  jest w ezw a n y ch , (a le  m ało  w y b ra 
nych.

Obrzędy Mszy św.
1. Ołtarz.

/'.-(Ciąg dalszy)

VI. Mówiliśmy-- o obrazach  i rzeźbacljfsw k o 
ściele i w obra m ien iu  ołtarzaul W id z ie l iśm y , że 
w szystko  m a  swmje znaczenie  j związek z n au 
ką Hożą i w z o r a m i^ w i ą t y c h .  Jeszcze dodam y, 
ze postacie  święte m ają  na obrazach  złociste 
prom ienie , k tóre  ozn acza ją  ich  ch w a łę  w  n ie 
bie. P rom ien ie  św ietlane o k o ło  g ło w y  n a zy w a ją  
siój nimbem. Np. św. Teresa  m a n im b o k o ło  g ło 
wy, bo zażyw a  szczęśc ia  W nielbie. Taki n im b 
ma Pan Jezus, M atka B oska, św ięc i ,  śwdęci m a
ją  n im b  o k r ą g ły ,p ł a t k a  B osk a  m a  o k o ło  główmy' 
gw iaźdz iste  k o ło  ja k o  sym bol Jej p rześ licznych  
cnót. P an  Jezus m a  n im b  o trzech  prom ien ia ch

r  /•—

po wiątkach.
łub kszta łc ie  krzyża. Oznacza to Jego św ię 
tość i zw yc ięstw o  na krzyżu. Czasem prom ien ie  

Totaczają  całą pustać świętą. N a zyw a  gira t o ’ au- 
reo lą  W  aureoli  jest^przećłstawiona T ró jca  św., 
Pań Jezus i.(Matka B oska, zw łaszcza  N ie jiokała- 
na i W n iebow zięta , A u reo la  oznacza  ca łkow itą  

' świętość- .Teśli grupa osółi jes't w aureoli , to ffa- 
'/.ywa się ylorjf. N iektórzy  .święci mają, na g ło 
wie koronę. Z naczy , to że a lbo  byli  k ró la m i na 
ziemi, a lbo  że są ju ż  w niebie, -

O ji isyw a liśm y  .już ołtarz. D o d a m y  teraz, że 
oprócz  ifień?y z r e l ik w ja m i m a ją  by ć  jeszcze / 
na- ołtai zu w  czasie M szy św. inne przedm ioty . 
P rzedew szystk iem  krucyfiks (crux =  krzyż';Kcri- 
c i f ixus  przybity  do krzytźajjj Jest lo  k rzyż  z w i 
zerunkiem  Z baw ic ie la  u k rzyżow an ego .  K ru cy 
fiks p rzyp om in a  k rw a w ą  ofiarę krzyżow ą , k tó 
ra, we Mszy św-. odnaw ia  się w7 sposób  licz k rw a 
w y . K rucy fiks  na ołtarzu (na naątawieis jest  tak 
un leszczowy, że kapłan  m oże  ku n iem u p o d n o 
sić aijzjSw czasie M szy św. K r u i f i k s  jest z w ró 
cony  o b l i c /e m  do naw y kośc ie lne j .  Prawne ra 
mię krucy fiksu  stanó\y.i praw ą stronę ołtarza 
i kościoła . Tal strona ,w io  się także stroną E- 
waiirjelji, bo na lej stron ie  czyta kap łan  w  cza 
sie Mszy Kwangelję;. Ł ow i®  ram ię  kru cy fik su  
-tanow i lew-® s lron ę  o łt la r /a  czyli tzw. stronę 
Lekcji (albo stronę 1 pistoły).

(C. d. n.)

„PŁO M YK " i „PŁOM YCZEK ".

W yszły  ,uż z druku pierw sze numery po 
przerw ie w akacyjnej najpoczytniejszych  u nas 
pism dla dzieci „P łom yk; i „P łom y czk a". Pięk 
na barwna szata zewnętrzna, dnżo iluslracyj, 
n iezw ykle staranny dobór artykułów  sprawia, 
że pisma te stały się jedną z najpow ażniejszych 
p om ocy  w ych ow aw czych  dla rodziców  i nau
czycieli, a źródłem  asnych chwil dla dzieci.

„P łom y k " i „P łom y czek " w ydaw any jest 
przez Zw iązek Polskiego N auczycielstw a szkół 
pow szechnych . „P łom yk " przeznaczony jest dla 
dzieci pow yżej lat 9 -c 'u , „P łom y czek " dla d zie 
ci m łodszych. A dres administracji: W arszaw a, 
ul Św iętokrzyska 18,

i
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Em. Es.

Wierzymy [
W i e r z y n ®  żcLta w ielka  mor, 

f i ’o pod s ierm ięgą  drzem ie  
i to ezyiiu p op ch n ie  Polsk i I ud 
i ruszy  z posaili z icm ię .T ,

W ie rz y m y ,  ta s i l i  idjk 
S tw ardn ia ły ch  'pd rliozoli 
Zl u d u p  P p lsce  cu d n y  gmąeh. 
! w łasnej swcrfcj doli.

I że. po łączy  polski Lud 
Nj ę& z a w i ̂ ć."' R? c 35 k o agan i e. 
W ierzy m y, że tak m usi bym 
Że tak się k ie d y ^ s ta n ie !

M ETROPOLITA SZEPTYCKI U PREMJERA
BARTLA.

P .pfle^es R ady  m inistrów  prof. Bartel przy- 
lą! na dłuższej konfcrenć-ii m etropolitą  uniekie - 

,1i'a ks. a rcyb isk u p a  lir. Szeptyckiego .
Konferencją..klotycz.yła sp raw  u tw orzen ia  w  

P o ls te  sam od z ie ln ego  p a lr ja r c b a t ip k o ś c io la  gre 
ck o -k a to l ick  i ego. P ro jek t  ten wtyśunjęfcy został 
przez m.ętropolitę, który  m o t y w o w a ł  go  s tosun 
kam i pan u ją cem i obecn ie  w ś ró d  duehowi&ń- 

tltwa. greeko-.katólicbiego . W- k o łach  p o l i ty cz 
nych  podkreśla ją  jednoczysnjej,; iż k on fe ren c ja  
pom iędzy , '  premjerern Rartłem , a m etropo l itą  
odbytą  się .wlraSttS piei'W'sze}> wdzytyd-od czasu 
lf ie jiod łeg id ic i  państw a, z łożonej prz(^'dńietrd-> 
politę. Szeptyckiego^ szefow i rząclu polsk iego .

GDZIE* BADZIE PRZECHOWYWANE ZBOŻE?
MAGAZYNY REZERW ZBOŻOWYCH.

N ajw iększe  śklatly, a m ia n o w ic ie  ok o ło  
IŻ.000 ton .jn ędą  u tw orzon e  w' \1 a rs z a w ie /  gdzie  
dą>. m agazyn ow ania  u ż jd ło^ k ła  d ó w . M ie jsk iego  
Wą dzia łu  Zaopatrywania-,'•W RydgosZcżywńa3-e- 
ze rw y .p rze zn a czo n e  $3.1 ewui tory i składy, istnie
jące  przy k ilku  m łynach  prywatąyfdi. W  T o ru 
niu i PgjoiaPiji. w y b ra n o  ifei tangLiil \vięksż® 
sk łady* N>e bacząc  ną^te Stałe i s y s te in ą ty ^ n e  
d o k o n y w a n e  zakupy, m ły n y  p ryw atno  nie o d 
czuw ają  żadnych  t.rudnCśei w zak u pyw an iu  
zboża dla potrzeb  przem iału , łi.,gdi ż d o w ó z  iest. 
dosta le fzn y ,  a zakaz w'yw'ozu czyni n iem ożli
wym 'Ęodptvw zapasów  zagranicę . O gólna ilość 
zboża rezerwy, w yn os ić  ma 100.000 ton dla ca 
łego państw a. O s ią g n ie c ie  tej cy fry  j e d n a k ż ®

stanie się n ióż liw em  dop iero  -?p zakończen iu  
M u łow y  serii w ie lk ich  e lew a torów  w  Lublinie . 
N ĆW7 G K oL N IK  M IN , S K L A D K O W SK JE G O .
ąd-Jdin. spijaw w ew n ętrzn ych  Sk ładkow ^ki w y 

stosowali do yćojewodc' :v now^wjlŁólnik w  spra
w ie  podnieb ien ia  zdrow otn ośc i  i w yg ląd u  kra- 
jp .  K i j  westępie zaznacza  ok ó ln ik  rezultaty d o 
ty ch czasow e j a k t j i  sanitarnej i nakreśla  dalsze-' 
etapy te;i pracy  j»od h as łem  ,,wjn|E z p ra cą  na 
w ie ś ’1. ’

afeaii dalszej akc ji  ob e jm u je  m iędzy  innem i 
przeprow adzen ie  w  m iąstach  b u d o w y . Aist.ępów 
publiczn:. cli, h ig jon icznyyh  ustępów c j^ s z k o -  
łach, wnirowadzeni.e śm ietników ' w y łą czn ie  zam 
kmę.tycb i nakry,t\fchfj: u s u n i ę t a ?  ■•brudu z pod - 
w órz  w m iastącb  i walach  i o b o w ią z k o w e  na
krycie  jstudni, podn ies ien ie  w y g lą d u  urzędów 
państw'ow'yoh, wzm ocm & rfie•'a k c j i  zadrzewienia , 
dróg  wsi i miast, na co o b o w ią z k o w o  u m iesz 
czone być ’1 m u ś ^  od p ow iedn ie  su m y  w  budżęM 
tach mifl.§t. p rzyczem  przy  zadrz-ewjlmiu naltfźy 

;-:odclawać • p ie rw szeń s tw o  d rzew om  o w o c w y m  
w zg lędn ie  b ia łe j  m orw ie ,  u trzym an ie  w e w z o 
row e j czystości i*ynków, targow isk , domów ' k ą 
p ie low ych , restanracyćL budek  i s traganów , k tó 
re maią- m ieć  estetyczny  w ygląd , w y b r u k o w a ć  
nieSplaców ' ta rgow ych , w  m iastach  wojewtodz,- 
kieb i liczących  p on ad  §0 +y s ię ćy  m ieszk ańców , 
p o k r y c ie ' i c h  asfa ltem  lub betonem , okó ln ik  za
znacza dalej k on ie czn ość  d op row ad zan ia  do  o- 
tyn k ow a n ia  domów' w  m ia s ta ch  i p o  cyśjach — 
dbania o ezte|tóść murów' i og łoszeń , oraz oste-p, 
tyczn y  ich wLgląd. ew en tu a ln ie  o u trzym ańjjp j 
w' porządku  d o m ó w  sty low ych , jak  np ; g ó ra l 
skich

O środk i przomyfś.łowe na leży  o d d y m ić  i o czy  
ścić. a b u d y n k i  fabryczn e  p o m a lo w a ć  ic 'dbad , 
za rów n o  o czystość  d z ied z iń ców  fnhrvczny'eh, 
iak rówmiez o ćji zadrzew ien ie  i up iększen ie  
z ie leńcam i i k rzew am i Ws-żelkioLruiny i r u m o 
wiska, nie m a ’ą,ce|cbarakteru zabydkow ego m a 
ią, bKić z p ow ierzch n i  krain  usunięte. P raca  ta 
m a bvć wwkonnnn w' czlerecli określonymi) śc i
śle ’ etanach, a ca łość  p r a ty  ma by ć  zak oń czon a  
na 1 g r u d n i ą '1929
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„PIASJU ZIEM ZACHODNICH ZA ZJEDNO
CZENIEM RUCHU LUDOWEGO

W niedzielę 'iłdb.yl gię: pod pr'£d*'udni- 
fctwein senatora Kulerskiego zjazd zarządów 
okręgowych P. ŚA L. Piast,fWjfc-^h województw  

i:o mieli. Osią obrad była kwest ja polityki 
rudni cli Idłfkiego w całej Polsce. «Ntv poszeźe- 

KgSlnjB hwui&ę zasługuje-' powzięte w (ejjjs-prawde 
rezolucje, które wypowiedzialyLsię zasadniczo 
za iJólą-ca^Fiiem n uliu  chłopskiego. W  kołach 
polir.yeztn ( h ludowych panuje ojiinja. że krok 

’  ten, wy ply wa-jący z szerokicJi rzesz t liłopskich 
ziem za< hóflnich Polski, znajdzie'^odpowiednie 
echo wśród członków stronnictw7 opozycyjnych 
chłopskich.

KCMUNiZM NAD NASZĄ GRANICĄ.
P o d c z a s  o s ta tn io  p r z e p r o w a d z o n e j  g e n e r a l 

n e j ' ó t l a w c  na p o g r a n i c z u  s o w ie r k i e m  p r z y t r z y 
m a  jf) Ł-l o ś o b y .  a w ś r ó d  n ich  o s ie m  o só b ,  c o  d o  

••• kt.ór\cli są d ane ,  że u p r a w ia ły  o n e  d z ia ła ln ość - : ,  
k o m u n is t y c z n ą .  P o d o b n e  'o b ła w y ;  u rzą d zo n y ,  są. 
i o  p e w ie n  czas  i n i e j e d n o k r o t n i e  ju ż  d o p r o w a 
d z i ły  d o  u ję c ia  p o w a ż n y c h  p r z e s tę p có w .

Jeszcze leden głos stwierdzający 
życzliwość rządu dla katolickiei 

akcji społecznej.
\\ łam ie L-raz, gdy prasą? opozycyjna bije 

w rząd p .Bartla (który przecież podpisał „Okól- 
nik“)ńi nazy v a g$! „inasonskini‘‘, wbrew partyj
ny ni. okrzykom Endecji i częściowo Chadecji o- 
dezwjai «:e poważny i kompetentny glos'- slwier- 
dzający toś przeciwuugcA ■■. ; • ; w

j|. E, Ks Metropolita Sapieha na jedncTu 
z ; ( hrau Katolickiej -'Akcji Społecznej ośw iad
czył

„Naj ,vyisze czynniki w państwie są ży
czliwie usposobione dla stanowiska katolic
kich organizacyj i instytucyj społecznych, 
Muszę jednak podkreślić, że nawet to życzli
we stanowisko rządu bedzie zależne przede- 
wszystkiem od ras samych. Bo jeżeli stchó- 
E?y:<jji.y i okażemy, że sprawa ta mało nas ob
chodzi to przyjdą do głosu takie czynniki, 
ktćro będą chciały nasze instytucje społecz
ne poddać niesłychanie daleko idącej inge- 
rcaieji7 i kontroli1. '
W  tern t.yiko leży zło, że starą jeszcze nawy- 

c z k ą  niektórzy katojh • widzą katolików w wo
jujących d ziś'z  rządem |iartjacli, która to wal
ka odbywa się nie w7 inną liąsel katolicyzmu —  
kt.óremi opooa rja ta wojuje, lecz osobistych 
i partyjnych.

Jeśli katolicc poprą rząd josli uznają, je 
. Ęo dobrą wolę wówczas i rząd i tak nam przy

i; • ,.

c h y ln y  b ę d z ie  z m u s z o n y  k o n s e k w e n t n ie  ;i
z a w s z e '•- p o  lin ji  p B z y c g  k a t o l i c k i c h  i n t e r e s ó w  
a nie  p r z y j d ą  d o -% lo su  c z y n n ik i  w rog ie"  ide i  k a to  
l i i l - . e j ,  G lośów it ftak ieh  s t w i e r d z a ją c y c h  ż y ć z l i -  
w p ś ć  (ę n a sz e g o  r z ą d u  nuróży  się  c o r a z  w.ięeej 
i ( le ij i l lpże ,  ż e b y  j a k n a j r y c h l e i  n a d s z e d ł  c za s  
'fflly d liv  {tol.aka-kn-toJika ld^febędzie  m ie js c a  w 
s z e re g a c h  z w a l c z a ją c y c h  w ła s n y  p o ls k i  rząd .

E n .

C iek a w e -
Groby wieiKich polaKow.
•Ida n iew ie lu  z nas jf&st wiadoriimn, iz w  szefl 

i e g u ę' :n 'iewielkich  m ie js co w o ś c i  p ro w in c jo n a l 
n ych  znalazło  wieęzne od p o czy w a n ie  wuelu 
w ie lk ich  sy n ów  Eolski. Leżą&oni w zaklęsły  cli 
m'ygiliicli cm en tarzach  bądź
też w kośc io ła ch  łacnych . P rze jeżd ża m y  i prze- 
(h o d z im y  prżęz m iasteczka  i wsie ow e  i nie 
wiemjjy iż z łożyć  wonieli, -hołd  należ j c ien iom  
w ie lk ich  Egllaków. P ra g n iem y  ó' części p rzy n a j
m n ie j  ow y ch  za p om in a n y c l i  w ie lk ich  grobów 
ws'pom nioć i dlate^og n ieca łkow ity , '^pis ićh  p o 
da jem y.

\\' Tykocinie,- (woj. bią-tostockie) spoczcw at 
sneiń. w ie< znyni waeiki p isarz po isk i  Łukasz. 
G óru jck  i.

A  P a jęczyn ie  obok  'Ijjizeźnicy (w ojew . łódz 
kie),' leżą, w ie lcy  dz ie jop isarze  po,jstpiJ* Marcin  
i Joach im  Bielscy.

W  Sandom ierzu  (woj. kieleckie-)'- znalazł wie 
czn y  od lipczynek b łogos ław ion y  W in cen ty  K a
dłubek.

W - /w o l e n i u  (woj. kieleckie)- nie&friicrlfftay 
poeta?, (Czarnoleski, Jan K ocl ianow ski .

W  / a m o ś c i u  (woj. lu b e lsk ie j -  spoczyw a ją  
wielki hetman .Tan Z a m o jsk i  i jeden  z -pierw
szych sielaiiko-pisarzy po lsk ich  . SzynnonNŚzy- 
monowucz. i

W  J a n o w ie  P o d la s k im  (w o j .  lu b e ls k ie )  le ży  
w ie lk i  l ii&tofyk z o s t a t n i c h . c.żaąów l t z p l i t c j  A -  
<lam N a r u s z e w ic z .

W S ła w k o w ie  (woj. k ie leck ie )  spoczywają, 
snem w ieczn ym  h isku p  Kajetan Sól tyk, kt, 'prę
go  na rozkaz C arycy  w y w ie z io n o  za w ystąp ie 
nia jeg.ó przeciw  Rośjj,  do Kaługi.

W  W-Tino g ó ra ch  (woj. poznańsk ie )  znala.zl o- 
sta lnie  sw e doczesne m ie jsce  n ieśm ierte lny  
lw órea  leg jm iów  Jan H enryk D ąbrow ski.

W' B ielsku, obok -Grójca, (woj. w a rs za w sk ie ) ’ 
sp oczyw a  syt ch w a ły  docz-esnej zd ob yw ca  Sa
rno S ierry  Jan Leon Hipolit  Kozietulski.

W' P o r y c k u  leżą Tadeusz  Czacki.
W7 Łysków ie (woj./st.an.isławow7skie) spoczął 

son, vm en tal ny pieśniarz  i«it a i ii sła. w- ow sk  i e jKepo- 
ki F ranciszek  Kar|)iński. (
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W  T urw i (w-ój. poznańsk ie )  genera ł D ezyde 
ry C hłapow ski.

W K r z e s z o w i c a c h  o b o k  K r a k o w a  z n a l a z ł  
w i e c z n e  o d p o c z y w a n i e  d y k t a t o r  31 r o k u  C h l o -  
pickis®

W  Ł o m ż y  . (wo j .  b i a ł o s t o c k i e )  ł o ż y  F e l i k s  B e r 
n a t o w i c z  a u t o r  p o c z y t n e g o  s w e g o  c z a s u  r o m a n  
s u  h i s t o i  y c z n ć g o  , - E o j a t a .  c ó r k a  L i z d e j k i 1*.

\Y S t a n i s ł a w o w i e  s p o c z y w a  M a u r y c y  G ó s i e -  
w s k i .

W  K o c h a C z e w i e  Kwoj w i l e ń s k i e ) '  s p o c z y w a  
■snem wue c z i ty r n  s z l a c h e t n y !  T o m a s z  Z a n ,  p r z y 
j a c i e l  . M i c k i e w i c z a .

W K r z e m i e ń c u  ( w o j .  w o ł y ń s k i e : ) '  s p o c z y w a  
n a  c m e n t a r z u  t a h n t e j s z y m . ^ n e ł i n s k i .

P i o t r o w i c a c h  ( w o j .  k i e l e c k i e )  l e ż y u p o e t a  
i s t a t y s t y k  K a j e t a n  K ó ż m j a n .

W ’ R u s i n o w i e ,  o b o k  R a d o m i a  feen. W i e i h o r -  
s ki .

W  Czeszewde (woj. poznańsk ie )  leży w ie lk i  
filo/.ó.f Karo] Libelt..

\\ G r o d z i s k u  o b o k  O j c o w a ,  ( w o j .  k i e l e c k i e )  : 
s p o r w w a  w p r a d a w n e j  s w e j  c e l i  ś w .  S a l o m e a ,  
s i g s t r a  B o l e s ł a w a  W s t y d l i w e g o .

W T a r r j S w  ie ( w o j .  k i - a k o w s k i e )  rfa g ł ó w n y m  
c m e n t a r z u  R u f i n  P i o t r o w s k i , ^ s y b i r a k ,  a u t o r  ; 0 - 
p o w i a d a / i  o  s w e j  iu l e c z c e  z ł S y b e r j i ,  a w  n i e d l u -  
g n n  c z a s i e  s p o c z n ą  t a m  p r o c h y  g e n .  R e m a .

\\ D ę b i c y ,  o b o k  T a r n o w a  s p o r z y  wjShna r n m n  
l a r z n  w o j s k o w y m  p o e l n  .Terzy Ż u l a w c s k i .

W  ł . ę p a t y ń i e  ( w o j .  s l a . n i s ł a j v o w ' s k i e )  s p o r z y ^  
w a  n a  c m e n t a r z u  t a m t e j s z y m  g e n .  D w e r n i c k i .

W i e c z n e '  i m  w s z y s t k i m  o d p o c z y w a n i e  i w i e 
c z n a d o b r a  i m  p a m i ę ć  u p o l s k i e g o * - s p o ł e c z o i i -  
s l iv a .  / a d e n  l e ż  P o l a k  m e  p o w i n i e n  m m ą ć  m i e j  
s e o w  nś c i  w s p o m n i a n y c h ,  l iy nie-  spo jrzeć  na 
wu.elkie - g r . o b y  j i o l s k i e  w  n i e b  s i ę  u i a j c l u j ą c e ,  i 
n i e  w s p o n m i e ć d  c z c i ą  o  F c c l i ,  k t ó r z y  w  n i c h  
l eża , . -  ' •• , ... i

ZE. cT W IA T A
W R O G O W IE KATOLIKÓW .

Ma.soner.ia am eryk ań sk a  dom a ga  się jak  naj 
usilniej-- Surowego obostrzenia  im m ig fa c j i  do 
S fan ów  Z je d n o czo n y ch  N a ty ch m ia s to w e g o  za
g o to w a n ia  zasady Ku-K Iuy Klanu „ A m e r y k a  

dla Vmei.vkanów dom aga ją  się o rga n y  m a s o ń 
skie „M ason ie  C h ron ic ie1' z C hicago  i ;,$out.h- 
western  F reem ason " , które napływ ’ n ow y ch  m as

ludzkich , a zwdaszrza k a to l ik ów  i po łączone  z 
n im  tw orzenie  n o w y ch .  re lig i jn ych  L n a rod o 
w ych  cen trów  w Stanach Z je d n o czo n y ch  u w a- 
żąją za niepożądane.

W ed łu g  l\vierd żęniąag w o ln om u la rzy ,  now i 
p r z y b y ł e  nie u lęga ją  am erykan izae ji ,  za ch o 
w ują  sw ój język, obycza je  i wiarę. Z w łaszcza  
Kośció ł kato lick i przec iw staw ia  się p ostępow i 

•'.am erykanizacji .  ' P r z y b ^ z o m  staw ia  się także 
zarzut, że w j wrożą zarob ione  wr U nji p ien iądze, 
nie ch cą  stać się obyw ate lam i now'ej o jczy zn cB  

. f-,. że pozosta ją  w charakterze  kolonistów', wyzyyc- 
sk u ją cy ch  S,tąn,w Z jed n oczon e  na rzecz kraju , 
w kto-iąin się urodzili .

PO W ÓDŹ W  BRAZYLJI.
D onofzą  z Porte Alegro, iż ob sza ry  ziem i p o 

łożone tuż nad izeką  G u anyba ,(W sku tek  o lb rzy 
m iego  w ezbran ia  rzeki zostały  zalane w'odą. —• 
O koło  30,00(f' m ieszkańców ’ m u sia ło  opuściły sw’e 
siedziby, ludn ość  obozu je  pod goleni n ie b e n i ' /  
W  stanie R io 'G r a n d ę  do Sul są zerw ane  polą- 
czeliia te legraficzne i koh jow e. Straty są w ie l 
kie. \\ ca łym  kra ju  o rgan izu ją  się k om ite ty  nie
sienia p o m o r y  (IM p ow odzian . ’

AM ER YK A Z W IĘ K S Z A  ZBROJENIA.
Ronos/.ą z W a szyn gton u , iż prez. Coolidge  

zam ierza  nie przedstaw iać  sonatow i paktu  Kel
logg do ra ty f ik ac ji  tak długo, d op ók i  nie zosta 
ną u ch w a lon e  kredyty  na b u d o w ę  lj5 krążowmi- 
kńw', każdy  o. p o jem n ośc i  10.000 ton. ,

. C hicago  T . ib u n e ' '  donosi, iż rząd Stanów' 
Z je d n o czo n y ch  nosi siąj z p lan am i n o w e g o  zw ię  
kszenia zbrojeń. R ozpatryw an e  śą  p ro jek ty :  
zw iększenie  flo ty  o 15, a nawet 25 krążowmi- 
k ów  o p o jem n ośc i  10.000 ton i 21-cm. działach, 
b u d ow a n ia  n ow ych  to rp e d o w c ó w  i lod z i  p o d 
w od n ych , . . z w i ę k s z e ń i >5 .m ilionów dolarów' 
roczn ie  funduszu , p rzezn aczon ego  na uz.upeł- 
nmr.io zapasów' a m u n icy jn y ch ,  dalsza m o to r y 
zacja  arm ji.

SO W IETY.
Religijne ruchawki chłopskie w W itebskiem.

Do' W ile b sk a  p r /y b y L  m etropo l ita  p ra w os ła 
w n y  Józef. O rgany  k om u n is ty czn e  zestaw ia ją  
jego '  przyjazd ze w zm ożen iem  agitacji  re lig i j 
nej i antę bo lszew ick ie j .  Chłopi z radośc ią  w i 
tają jeżdżących  jio p row in c j i  kapłanów ’ p ra w o 
s ław n ych . \\ śród w łośc ian  dal się za u w a żyć '  
p ow a żn y  ferment. L iczne wsie w  re jon ie  Jeza- 
ryszrzańsk im . Biesz.ankowuckim, C zasznick im  
i YV iiebskiin  o d m ó w iły  u iszczan ia  podatków'. 
M w ie lo  w y p a d k a ch  pob ito  p o b o rcó w  p o d a tk o 
w ych , W  re jon ie  H orodecka  zw o łan o  szereg 
wtieteów pod go lem  niebem  i na ryn k ach  w  dni 
targow y, w y stępow a li  popi p raw osław n i z prze 
m ów ien ia m i,  co, jak s tw ierdza ją  p ism a bo lsze 
w ick ie , d o tych czas  n ic  b v ło  jeszcze p r a k ty k o 
wane. f i . ' ' ! !
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W e  wsi D abrygon y  k o ło  PokroW ska, p o  p rze 
m ów ien iu  popa  K w i a t k o w s k i e j^  t łum  w ło ś 
c ian  rzucił się na m ie js co w y ch  k o m u n i s t o ^ ; — 
rozgrom ił  lokal o rgan izac ji  ,B ezbożn ika ' '  i za
m o rd o w a ł  k ie row n ik a  sekcji beżbożn ików , 'S a -  
f a n o w ą . . Is

W ładze  bo lszew ick ie  \*;y-stąi.y ekspedyc je  
karne do W itebska.
Morderca namiestnika Potockiego, Siczyński 

wypłynął na widownię.
Jak donośną z C harkow a, w yp łyną ł  tam  na 

w idow nię  ' M irosław S iczyńsk i, m orderca  nam ie  
stnika (Talicji lir. P otock iego . Zbiegł 011 z w ię 
zienia wr Stan is ław ow ie , w któreiri od s ia d yw a ł 
karę, do A m ery k i ,  a następnie  p ow róc i ł  do Pra- 
,gji f /żeskiej, .g d z ie  •rozwija.-, żyw ą  dzia ła lność  
w  em igra n ck ich  o rgan izac ja ch  ukraińsk ich  —  
sk ła d a ją cy ch  się z zaciętych  w r o g ó w  p o lsk ośc i  
i P o laków .

S iczyńsk i przybył do C harkow a  w  celu u z 
god n ien ia  . .dz ia ła lnośc i  konni nistó.w u k ra iń 
skich  na em igrac ji  z d z ia ła ln ośc ią  k o m u n is tó w  
na U k r a in ie ; ł o w ie c k ie j .

Sowiety zabroniły komunistom litewskim  
zwalczania Woldemarasa.

L itew ska  partja  k o m u n is ty czn a  przeżyw a  
p ow ażn e  przesilenia. Rząd sow ieck i o b a w ia ją 
cy się obecnie , ze w ładzę  ob jąć  m oże  rząd lew i- 
cowo- k om u n is ty czn y  lub domokratyLz.nj zabro 
nil kom  ci mirtom litew skim  zw a lczan ia  W o ld c -  
uiarasći. P rzec iw k o  tem u po lecen iu  M osk w y

Ks. Dr. J Czuj.

Żywot św. Augustyna.
(Ciąg dalszy)

’ e są głów ne zasady dogm atyczne nauki 
m anichejskiej. Zasadniczym  błędem  dogmatycz
nym tej nauki jest dualizm, czy li uznawanie 
dw óch  tw órczych  czynników  i przypisyw anie 
złu 1 zeczyw istego, substancjalnego bytu.

W  dziedzinie moralnej była  cała suma d zi
w acznych  przepisów . W yzn aw cy  sekty dzielili 
sic na dv ie głów ne kategorje, t. j, św iętych, 
czyli w ybranych albo doskonałych  i zw ycza j
nych w iernych, czyli katechum enów . W  każdej 
kategorii były  różne stopnie.

D oskonałych  w yzn aw ców  obow iązyw ały , 
t. zw. trzy p ieczęcie : p ieczęć ust, bo  nie w olno 
im było  używ ać mięsa zw ierzęcego i ca łego sze
regu innych potraw ; p ie częć  rąk, zabraniająca 
dotykać się pew nych  rzeczy , jako n ieczystych  
i w reszA e p ieczęć łona, czyli zakaz w stęp ow a
nia w zw iązki m ałżeńskie Nadto obow iązyw a ły  
ich przepisy o postach, m odlitwach, obm yciach  
i t. p. Zasadnicze przepisy obow iązyw a ły  for
malnie „wybranych"., dla zw yczajnych  słucha
czów  były wyjątki i ulgi.

w ystąp iła  g ru p a  k o m u n is tó w  l itew sk ich  z p o 
w od u  m ieszan ia  się M osk w y  do spraw  w e w 
nętrznych  L itw y.

Blady strach W oldemarasa przed wlasnem  
wojskiem.

W o b e c  w zrasta jące j ag itac ji  op ozy cy jn e j  i u- 
każu jących  się ustaw iczn ie  u lotek  p rzec iw rzą - 
dowtych —  rząd k ow ień sk i  w yd a ł zarządzenie, 
n ak azu jące  cen zurow an ie  w szystk ich  lis tów  p i 
sany cli i o tr z y m y w a n y c h  przez o f i ce ró w  i żoł 
nierzy. Zarządzen ie  w y d a n o  na skutek  s tw ier
dzenia. ze sieci sp isku  ob ję ły  już  i d o ty ch cza 
sow ą  g łów n ą  osto je  W o ld em a ra sa ,  arm ję.

Nowy prezydent Meksyku
D oty ch cza sow y  m in ister  fspraw w ew n . E m i

lio Prirtez. Gil został przez kongres  m e k s y k a ń 
ski w szystk iem i g łosam i od d a n em i w  liczbie  274 
w y b ra n y  ty m cz a s o w y m  prezydentem  na m ie j 
sce Gallesa któr jH ustępu je  7, u rzędu  dn. 30 l i 
stopada. Gil liczy 87 lat. Jest zatem  n a jń jłod -  
sżyiu z, prezydentów , jak ich  M eksyk  posiadał. 
W y b ó r  jego jest, u w a ża n y  za sukces  prezydenta  
v allesa. P rzypuszcza ją , żebGił będzie  się trzy 
mał tych sa m y ch  zasad rządzenia, co' Calles.

Tonący chwyta się brzytwy.
„P ia s t "  idąćfy teraz w ob jęc ia  ra d y k a łó w  

z W y zw o len ia  i S tron n ictw a  C hłopskiego , elwąp 
11,11110 w szystko  u ra tow ać  so ln e j  op in ję  tych  
księży, których  m u  z jednała  w spa n ia łom yś ln ie

K ościo łow i zarzucali M an ich ejczycy  antro- 
pom orfizm , tj. ubieranie praw d wiary w ludz- 
k ’ e form y, a duchów  w Iudzk;e kształty i an- 
tropopatyzm , czyii p rzy p ły w a n ie  Bogu i u to - 
tom  duchow ym  uczuć ludzkich. Stosunek ich do 
Pisma św. był w rogi: tylko n i''k tóre  księgi N. 
Zakonu przyjm ow ali, a resztę, g łów  lie zaś St. 
Zakon, odrzucali ze wzgardą, nie tyle ze w zglę
du na treść, ile raczej na form ę zewnętrzną, 
nieliteracką, nieklasyczną.

W idzim y, że i m oralne zasady, podobn ie jak 
dogm atyczne, nie uchodzą kolizji ze zdrow ym  
rozum em  kulturalnego czow ieka, a jak p rzek o 
namy się później, nie tyle one same, ile urze
czyw istnianie ich w praktyce przez w yzn aw ców  
sekty. W ob ec tego należy zapytać, co  by ło  m a
gnesem, pociągającym  nawet ludzi w y k szta łco 
nych do manicheizmu do tego stopnia, że nawet 
surow e dekrety cesarskie nie m ogły pow strzy 
m ać jego poch odu?

Trzeba wiedzieć, że przełożeni i kierownicy 
sekty byli ludźmi sprytnymi i zręcznymi, umie- 

% jącymi się doskonale ynaskowac, otoczyć się 
nimbem świątobliwości, ascezy i innych cnót, 
choć w grancie rzeczy byli przeważnie obłudni 
kami i wyzyskiwaczami głupoty, albo słabości 
ludzkiej. Umysły wrażliwe na piękno pociągali

/
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C hadecjb  -  w yc iągn ą ! ,| l  teki red ak cy jn e j '  
p isane ougąs^ jes/c;1^7.eszleg,ó roku  przez jediąe . 
go  zresztą -‘bai;dzo zacnego  i czędgpdnego księ- 
dzir, list w któryin . w y lu szcza  tenze s w o je  oso- 
]L:Śte'JSap;d'tryvv'ania polityczno.

N i^ -w iem y , a raczej w ątp im y , czy „P iast  
óg.laszjąjąe fen list ojlecnio  w przetieclniu O&ta- 
te'C'Z"iićgp' /ra d y  ka lizowan i a ' się, w yśw iadcza  ca u - 
tÓrOw i tego listu przysIris&Ty 

P rzys łu gę  i j ć d ź w ie d z fą !  
v'l'Bó napraw dę, Ci n ieliczni Szczefzy katolicy , 

k tórych  zm a m iła  ch w i lo w a  „zm ia n a "  „P ia s tą 1'
, s ą  teraz w am barasie , '  gd yż  .tnuszą się u d er| j^ £  

w p ie r ś !  i przy/ruto, że w po lityce  t.i zelict by ć  "6- 
kjSlrożnym a przfrdew^źj^tkiem nie m ożna  .by  

ła tw ow iern ym .
„P ia s t "  obecn ie  m a  niitfę’  s e k c ia r z a , . k tóry  

o d ry w a ją c  się od  K ośc io ła , gloSifcże on właśnie , 
tylko ciii, jest k a to lik iem  p ierw szej w ody . W ą t 
p ię  jod p ak  cz^r w  szereg i® ,W yzw olen ia 11 i 'S tron 
n ictw a C h łop sk iego"  p rze jd ą  wpaz z P iastem  
ci kato licy , k tórzy  n ań  g losow a l i ; gO }ż  oszukać  
m ożna  naw et mądrńśje. tfSln' oszu stw o  n a jd a ls z ą  
metę z ł fw o d z !  Nie p o m o ż ^ i o n ą c e m u  „P ia s to 
w i"  < h w ytan ie  A jięm iby  brz j t w y ^ ó ż n y c h  pożólJ 
k iych  i -W yblakp eh, p isan ych  doń  w  ch w ilo -  
w c m  złudzeniu , listów'. U sunęli się z ję'g'p szere
g i  ludzie, m yślący  kategor iam i p a ń s tw o w y ilń ć  
a 't e r a z  w >Vofujń wę z nich i katolicy ,, Emsa.

Czas odnowić prenumeraię.

Rozpusta m ariawicka, k tórą ujawnia p łocka 
rozpraw a Sądowa oburza do g łęb : wszystkich 
u czciw ych  ludz. a naw et nie katolików . J ed y 
nie „Przyjaciel Ludu", organ Stasińskiego n ieo 
mal, że pochw ała  m arjaw ickie zbrodnie i z p ia 
ną na ustach rzuca się i oburza na potępiające 
je-: pisma katolick ie.

C zytam y tam m ied zy  innemu
„Rozpisując się o tym proces;e Mrrjawi 

tów, gazety klerykalne zawadzają rozmyśl
nie o PoNk’ Kościół Narodowy Katolicki, 
ped pozorem, że tenże połączy! się z Maria 
w.tami. Zarząd Kościoła Narodowego spro
stował już, że to nieprawda, że żadnego po
łączenia nie było i niema. Ale radne prosto ■ 
wania nie pomogą, skoro kleryka1o!n jest 
potrzebne to kłamstwo do zwalczania kon
kurentów. ,

Marjawici zapowiadają, że teraz zaś oni 
nawzajem wydadzą książkę o rzymskich za
konnikach i zakonnicach".

^Zewnętrzną* formą, bo starań się o piękny styl 
piśmie i źyw em  I ło w ie  i urządzali w ystaw ne 

nabożeństw a. Na um ysły o podkładzie  filozo 
ficznym  oddziaływ ali filozoficznem  rzekom o 
ujęciem  sw ych  wierzeń, zw łaszcza, ze dawali 
odpow iedź na pytanie zaw sze aktualne i zaw 
sze dręczące um ysły ludzkie, skąd się w zięło 
zło  i jaka jego natura. Ludziom  m łodym  p o d o 
bała się etyka manicheizmu, która mimo p o z o 
rów  surow ości daw ała w ielką sw obod ę i to le 
row ała  rozw iązłość obycza jów . Poniew aż w e 
dług dogm atyki sekty zło  jest konkretnym  b y 
tem, przez osobn ego boga stw orzonym , przeto 
jest kon ieczne i nieuniknione. Niema zatem p o 
trzeby, ani m ożności zw alczam a go w sobie 
i koło  siebie. W ykształconym  poganom , sk łon 
nym do porzucen ia  zabobonu  pogańskiego, nau 
kę sw oją przeciw staw iali sprytni sekciarze nau
ce chrześcijańskiej, w k tóre ’ w ykazyw ali sprze
czności, dzięki pofałszow aniu  jej przez żydów , 
przesadną surow ość i ponurość, a w reszcie 
brak pięknej form y zew nętrznej! Co na;waż- 
niejsze, sobie tylko przypisyw ali m onopol p o 
siadania i poznania prawdy. A k tóżby  nie chciał 
poznać praw dy?

A b y  zaś ludzie zdolni nie zorjentow ali się, 
że w ciągnięto ich w krąg m atactw  i fałszu, w y 

m yślono długi szereg stopni przez które w ta
jem niczony musiał przejść, dając, po drodze d o 
w ody lojalności, zanim został zaliczony w p o 
czet wybranych Nie w szyscy  na tę łaskę za 
sługiwali, skoro Augustyn przez dziesięć lat na
leżał do sekty i nie posunął się ze stopnia zw y 
czajnego słuchacza'. Jest w  tern dow ód, jak Ma 
n ich ejczyczy  wybitnym  jednostkom  me ufali 
i jak lękali się w tajem niczać ich w arkana se
kty.

W  każdym  razie udało się im go uw ikłać, 
a raczej on sam poszed ł do nich w pogoni za 
prawdą. O biecyw ał mu ją odsłon ić i w skazać 
do mej drogę, im ponowali mu piękną p ow ierz 
chow nością , a pozw alali prow adzić życie ro z 
w iązłe i nie przeszkadzali mu w nielegalnym  
związku. W łaśnie ukończył dwudziesty rok ży 
cia i k ończył studja w Kartaginie, ako cz ło 
w iek ca łkow icie  w ykszta łcon y i dojrzały. T e 
raz należało się zdecyd ow ać na w ybór zawodu. 
Droga do zostania re to re m ^ czy  adw okatem , 
stała otw orem . Na jakiś czas jednak u rzeczy 
wistnienie p lanów  uległo zw łoce  z pow odu  k o 
nieczności jego wyjazdu z Kartaginy.

* * *

(C. d. n.).
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Stapiński kłamie, bo wie, że istniało poro 
zum ienie tych  dw óch  podobn ych  do siebie sekt. 
Że Stapińsk:ego boli ten skandaliczny proces to 
nic dziw nego, b oć  to p rzecież  sprawa jego p ro 
tegow anych.

Ostatnie zdanie w ypow iada Stapiński jakby 
na pocieszen ie tych, którzy razem  z mm sympa 
tyzują z m arjawicką rozpustą.

Bodaj tak się zem szczą!!
Stapiński czuje, że potępien ie  M aijaw itow  

i K ow alskiego jest rów nocześn ie potępieniem  
jego łajdackiej roboty  dem oralizow ania ludu 
wiejskiego.

D 1 I A I  K O B IE C Y
Wychowalne.

M ylisz  się, drotja matko,
jeś l i  są d z isz ,  z& t w o ją  c ó r ę c z k a n lu b  t w ó j  'śy jiek  
u je  z w a ż a ją  n a  to, c o  d o r o ś l i  nyówią. D la te g o  
n ie b a cz n ie  m ó w is z  p r z y  n ieb  fci w sz y stk ie rn  —  
u je n m ie  w yi-ażąśt jS^ ię  $5 za r / .ą d / .o n ia ch  Ko.śifió-, 
la. p r z e s ą d z a s z  o d u c h o w ie ń s t w ie ,  ba n a w e t  
ro zp ra w  m sz p ,-spraw cach, o  k ló r y c l i  n ie  p ra -  

-gBSSsz, a b y  w n i k a ł y  w. d u s z ę  t w e g o '  <1 d e c k a .
Jakże niem ądrze sobie  postępu jesz !  D z, Te di, 

wierzą i. w iele są m ądrzejsze  i uw ażn ie jsze , 
aniżeli przy puszczasz. I ją ka szkoda, gd y  przez 
trstla w łasn e j  iriatR.i na n iew in n e  serhe 
pada ją  c iem ne clńmury. T ru d n o  je potem  ro z g o 
nić  Sk lęb ia ją  sio one coraz w ięce j,  za c iem n ia ją  
groźn ie  i p ew nego  dnia . wybiu bają z. nich b ły 
skaw ice  i g rzm oty  któro w łaśne  Iwo serce m o 
g ą  śm ierteln ie  zranić.

Zatem  b ą d ź /o s t ro z n ą .  Z u sza n ow a n iem  <jeś£ 
d yn ie  ód zvw a j o d u ch ow ień stw ie ,  o .innych 
osołiąi h p ow ażn ych , aj ,źLw yrozun lialą, wjzględ- 
nością^, w yrażaj się o s łabośc iach  bliźnich.^"Nic 
w s p o m in a j  n igdy niczego, eoby  dzio< ko m og ło  
pozbaw n jego. dz iec ięce j n iew inności. Nie m yśl, 
żje, dzieci tegymnio, rozum ie ją . Na razie  m ożę .m ie  
z rozum ieją , ale s łow o  to. u lk w i w  ich świeżej 
pam ięci,  aż p ew n ego  dnia znaczenie  głowa, w y 
m ó w io n e g o  nie w porę przez ciebie, matko, w y 
jaśni im  sie niestety za wcześnie , aż nazbyt 
wcześnie.

CO PISZEul/D
W  zw iązk u  z arią k u lam i' na , tem at wrażeń 

z. w ycieczk i do l )au j i  d ru k u jem y  list p. posiu  
R ozw a clowskigaj przedjtęm w  D a 'n j i , . ja o -
becn ie  w  S z w f l E  p isany do Ks. j-jDb. Czuja.

W ie le b n y  Księże P ro fesorze !
• ^Najsećdecziiięj; dziękujKś^ąj list i tak*bardzo  

m ile  dla nas kłowa uznania , —  w pracę  dla. 
dobra  n aszych  ro b o tn ik ó w  w  D a n i i 'w ło ż y l iś m y  
r z e c z y w iś c i^  w ie le  serca, lia^olykrjesztą. p r a w 
d ziw ie  zasłuży li  sw pjpm  g lęb ok iem  p rzyw ią za 
niem do K ośc io ła  K atolick iegop i Polsk i, —  W y 
ją tk o w a  to p ra w d z iw ie  k o lon ia  polska, p o k o 
ch a liśm y  ieh i c iężko  nam by ło  się z n im i roz- 
sta wać.

Od paru  tygodn i jes teśm y na n ow e j p la c ó w 
ce. są i tutaj P o lacy  r o b p W ic y , w p ra w d z ie  nie 
w i, ie i bardzo  rozrzuceni}- a jtiż wziąłemn&tę do 
roboty  dla nich. i i  na jb liższych  dn iach  przytfadą 
s iostry"-S łużebniczki z Pleszewa, które  osiądą 
na. p o łu d n iu  tSzw ecji w O ścarstróm , aby się o- 
p ie k o w a ć  po lsk im i d / ie ć in i  i załażycS; po lską  
szkółkę.

1 4apS
N a w ią za w szy  z ow ą k o lon ią  bliższy, kontakt, 

p ozw o lę  sobie  d la  nich zaalidnow ac pishjo^tnk 
p ięku ie  redagowane,'!

C ie s z y l ib y ś m y . się bardzo, gdyby Ksiądz P ro 
fesor  zechcia ł k iedyś  jł^dwh dzi;^.'Szwecje, k o lo 
nię po lsk ą  i nas w ch arakterze  stanpbh piiży-ja- 
eiói.

Proszę p rzy jąć  w y ra z ,  w ysok iego  pow ażania  
*  od nas obojga .

K on stanty  R ozw a d ow sk i ,

Szynwałd (pow. Tarnów ). Dzień 23 września 
bvl dla nas naprawdę dniem uroczystym  Przy
był bo.wffem do nas kochany przez całą parafię 
'- s, peseł Dr, Czuj, dobrze zasłużony z r. 1915": 
kiedy to podczas epidemji ospy i ciężkiej cho- 
■ o’by naszego Księdza Prałata Siemieńskiege, 
k tórego  M oskale chcieli w yw ieźć w  głąb Rosji, 
przez m iesiąc op iek ow a ł się nami z narażeniem 
v,Jasnego życia, tak w ob ec groźnej epidemji, 
jak i w ob ec  Moskali. Teraz od czasu do czasu 
przyjeżdża do nas ks. Poseł ze sprawozdaniam i 
i załatw ia nam sprawy, w ch odzące  w zakres 
jego działalności. M ożem y być dumni, bośmy? 
trawie w szyscy (kilka w yjątków ) głosowali na 

l istę katolicko-ludowę. To też ks. P oseł dał t e 
mu wryraz w serdecznych  słow ach.
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Zebranie od by ło  się po Sumie. Zagaił Naj- 
przew . Ks. Prałat, przew odn iczy ł p. Józef Mi
czek, sekr. p. Jan Antosz.

W  dwugodzinnej m ow ie dał nam Ks. P oseł 
pełny obraz naszych stosunków. Słuchaliśm y 
z zapartym  oddechem , i żal nam było, gdy się 
przem ów ienie skończyło,

' W śród  ogólnego wzruszenia uchw alono sze
reg doniosłych  rezolucyj, a w śród nich na pierw  
szem m iejscu pełne votuni zaufania dla Ks. Po
sła i PSKL., następnie dla Rządu i domagano 
się utrzymania w mocy okólnika p. Bartla w 
sprawie praktyk religijnych w szkole. D zięk o
w ał Ks. P osłow i Ks. P-ałat, dziękow aliśm y 
w szyscy za pam ięć i przybycie  i wznieśliśm y 
trzykrotny okrzyk : Ks. Dr. Czuj niech żyje!
Pieśnią: B oże coś Polskę zakończyliśm y to m a
nifestacyjne zgrom adzenie. A  I.

W ola rzędzióska (pow. Tarnów ). W  n iedzie
lę 23 września od by ło  się u nas po prymarji, 
odpraw ionej przez ks. Posła, wspaniale zebra 
nie Zagaił kochany nasz Ks. P roboszcz  Jan 
Węgrzyn w gorących  słow ach, przew odn icz A  
naczelnik gminy p. Paw, a sekretarzow ał p. 
Kozioł.

Ks. poseł Dr. Czuj w godzinnej m ow ie przed 
staw ił nam obecn ą  sytuację kraju wewnątrz 
i na zewnątrz w tak jasnych i dobitnych  s ło 
wach, że każdy w szystko pojął i zrozum iał. —  
Z uznaniem w yrażał się Ks. Poseł o naszej pa 
rafji podczas w yborów , a w rzeczow ych  uw a
gach przedstaw ił n iebezpieczeństw o, grożące 
ws. ze strony socjalistów , którzy, tracąc grunt 
w miastach, pchają się na w_oś, by tam także 
rob ić raj W iadom o, że od socjalizm u do kom u
nizmu tylko krok jeden. Chłop polski nie chce 
socjalizm u. M oże dal się w czasie w yborów  
obałam ucić, ale jest dość czasu, by  się ocknął 
ten i ów  i przejrzał na oczy.

W e w zniosłych słow ach  dow iód ł nam Ks. 
Poseł, że PoJska będzie katolicka, albo jej me 
będzie. W reszcie , zachęcajac do czytania „L u 
du K atolick iego", w ezw ał nas w szystkich ka- 
to licko-lu d ow ych  do ostrożności i czuwania. 
K adry nasze zaw sze muszą b yc gotow e. D zię
kow ał jeszcze raz wszystkim  z n iezm ordow a
nym naszym Ks. P roboszczem  na czele  i dziel
nym naczelnikiem  gminy p. Pawem .

Wśród entuzjazmu i wiwatów uchwalono 
votum zaufania dla Ks. Posła i PSKL,, oraz dla 
obecnego Rządu, a zakończono okrzykam i na 
cześć Prezydenta M ościck iego  i pieśnią: „B oże  
coś P olskę". Zaiste piękne to by ły  chwile.

K, P.
Z pow. dąbrowskiego.
Nikt nie nie pisise z naszego pow iatu  tak — 

jakby  (u był'ć>J wszysdko w na jlepszym  porządku  
a tym czasem  tak nie jos1 T ym  razem  chce  p o 
in fo rm o w a ć  czy te ln ik ów  o bardzo  w ysok ich  p o 
da tkach  tak zw anych  , d r o g o w y c h "  a iin w y ż 

sze, pdclatki ptateimy, tem gorsze d rog i ' im a m y . 
N. p. droga  D ą brow a— M ęd rzech ów  13 kin, n a 
leżąca do k on a ją ceg o  W y d z ia łu  K ra jo w e g o  we 
L w o w i e ; to już nie p o ls k a ^ W ą ft .  a le szatańska. 
T ak ą  dr^gą tyj ko djabli jeździć  niuszą, ale lu 
dzie nie&powinni Lecz cóż ! Inżyn ier  od  tej d ro 
gi p. 'NT. m ieszka aż w  B ochni,  a k o n d u k to r  w  
Zak liczyn ie , ( idzie  oni, a gdzie  i d r  d roga ! P o 
n iew aż  żaden, z t„, cli pan ów  nie tjarga sobie  ki- 
sźjyk na tej drodze, przeto  nie ch odz i m u  i o 
ch łopów , k tórzy  ną tej drodze  życie  k ładą, ja 
d a l n i ą .  Na tej w łaśn ie  drodze w ti'aszycli Dą
brów k a ch  breriskich .skonała  na w ozie  w ze
sz łym  m iesiącu  zd row a  g osp od y n i  z G rądów  
Tobjagfeowa. M ów iła  z w o z u  do przc jeżdża jące -  
g'o' m im o  k m n o ir a  i naraz jak szarpło  wozeili 
na dołku , czy w y sta ją cy m  jak  kphski lei) k a 
mieniu . tak sio coś w  ikfej zerw ać m u s ia ło  i n a 
tychm iast  osunęła  się z siedzyska i skonała.
Ani W id z ia ł  Kraj., k tórego  już nic  nie oh c ilo 
dzi, ani żaden nacldróżnik do dziś o tom niewde, 
atótu ludziska w straszny sposób  sie dręczą, m ę 
czą, um iera ją  na takiej.. . drodze  i gubią  wigij 
sny dobytek . —  Na wdosim teg o  roku  p. In ży 
nier popstrzy ! t,ę drogą n ie t lu czon ym  z D u n a j
ca kam ien im n, jak  pa jąk  ścianę w e wrześniu . 
Tam, gdzie była  droga dobrą',, dal kam ień  nio^i 
polczęb.nie, a tam gdz ie  b y ła  zda jak w naszych 
D ąbrów kach  brańskich , w B rniu  i u - M ędrze
chow ie , lojpopst.rzy i g dz ien iegdz ie !  P iaczą  nawet 
nasze konie nad tuką robotą, bo zam iast w a l 
cem kam ień  świeży4“ hib w y sta ją cy  przyw a lco -  
wać, tp* k ońską  a jeszcze hardziej h u l /k ą  krzyw 
dą tę drogę  s ieA ca lcu je . —  D z iw im y  się nieraz, 
że p. baron Konopka lub też p. M arszalek Sro- 
,c z e r s k i  nie postarają, się jjj£l|p ludzie w yb itn ych  
zasług i v .p ły w ow i w  W y d z ia le  Kra jów ., by tę
g o  p. Inżyniera zm usić  do  zaopiekowania, się tą 
'za ta ń ską  drogą, a lbo  o to, żeby p Inżyn iera  o d 
zn aczono  jeżeli nie krzyżem , to p rzyn a jm n ie j  
belfcąf* i przen ies ion o  ja k o  zasłu żonego  na w y ż 
sze stanow isko. Mają do tego uzasadnione  p ra 
wo, ho w ląśrbo pod d w orem  p. bar. K onopki 
w B in iu  stara się w id a ć  ten pan Inż. najgorszą 
drogę  u trzym ać. \y tak im  to stanie ma tę 
drogę  prze jąć  W o je w ó d z t w o ? !

i ók ; .jeszcze s łońce  św iec i  trzeba tych p a n 
k ów  napędzać na drogę  . by odrobil i coś za pen- 

którą  za tę drogę  biorą, a n ic  na niej nie 
robią. Przecież  to łjgśt droga ' b a id z o  m zęśzcza- 
na w ozam i i p ieszo a n.iemą k toby  dbał o nią i 
u litow ał się nad ludźm i i byd lętam i z m u szo n y 
m i tą drogą szatańską jeździć. Ile fur tą  drogą 
na dzień jeździ, to m ó g łb y  powdedzieć dróżn ik  
Z iętara  z M ędrzechow a. \

Czy w szystk ie  fu ndusze  drog ow e  idą na pen 
sie i k o m is y jk i? !  Przecież  tu m usi ktoś, czy  p. 
Starostą, czy  jak iś  n iedob itek  z W y d z ia łu  Kraj. 
w g ią d n ą ć  i u m o ż l iw ić  ludzką k o m u n ik a c ję  na 
tej... drodze. l . Brona.
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Ptaszkowa w sierpniu  i wrześniu.
P taśzkow ę w OŁuaifuch dwncli m iesiącach  

naw iedza ją  coraz częściej po.ślowie. W sierpniu  
In i w iec p. Jarosza z. jedynki. W iec  odbył się®® 
;śipokojiu"N 1'ńcrpelow ino na nicin p. posla^.dla- 
ez e-gg- pVislKyie z jech nk w ])nlowic g ipsow ali 
przeciw ko "ókólnikow i p Bartlą., O d pow iedź  dal 
p. JaróSz w ym ija ją cą ,  a raczej / .upr /ee /. j  ł icm u  

(Przyp. Bod.: P. Jarosz zaprzeczył, gdyż prze
ciw „Okólnikowi1' głosowali nie posłowie, lecz 
część senatorów. I’ . Jarosz jcsł katolikiem ' Ja* 
ko  tak iego  znają go w szyscyK  _

R ów n oś /o śn ie  1 >yI wiefij speja 1 i-d \ czny p. (liol 
koszul któi-y dzisiaj w ięce j n.ż kiedyuidzie.j w y- 

■ stępuje  przeciw ko rządowi, roztoczy I swe czer
w on o  skrzydła  na Ptaszków :! !’>0 tu ludność  
w  p o łow ie  robotnicza , a . po łow ie  rolnii-za. Nie 
wszyscy robolniey c h c ą 1 sp oczyw a ć  w cieniu 
.CzArwptiych skiy.ydcl ('.iolkosza. ża lodw io  •®3 
róljol n ik ow  k o le jow y ch  to stali w y z n a w cy  idei 
soc ja l is tyczn e j Jiłarxn. Inni Uz dzielni liatolicy. 
Przy k ładem  niecli będą ostatnio w y b o ry  do 
gminy w początkach  września , gćl/io  miitio .agi
tacji szalonej ponieśli k ieskę  w Irżepb ko- 
!a< ii. a ly m kole  (jak się .chwali „N aprzód  
z. dn. tS/!i I)!'. d/.icki g lo su ją cy m  i żydom  w y 
branym  został prezes lu le jsżycli  Popsu.jów 
I P ,  P . S.j i podolnio ich sy m p .d y cy ,  o cz.piii do- 
tyebczas ' nie wdodz.ieliśmy k io  j<>śt_ sy m p a ty 
kiem  P. I’ . Ś. I b̂ w yborach  P op su je  t 'ó\ '7®ż 
wnieśli prófeM  l.ióry  wylłTży się Kilka, lat w sta 
rostw ie  HzeCz eiekawiij jakie  św ia d ectw o  w-y- 
śtawńa -S ob ie  Starostwo, które  na --w ybory 'gm in  
nc w ys ia ło  kom isarza , dw óch  p o l ie ja m ow . w y 
brną- zatw ierdziło, a dziś pcw nie protest, zntwier 
dzi. bo lak ‘Eficc Bysiewicz. sekrolnrz Bady pow. 
op iekun  socja listów  i w'szvstldeg:o z.logo w  po
wiecie. O socjalista cli n ap .sn ibrm  coś wię.cćj,.- 
ale i tak śmierdzi a śm ierdz ia łoby  jeszcze, w ię 
cej od nich. Przejezdny.

D W A  WIECE.
A ’ niedzielo dnia 2$LI>. m. odbydy się, w  Krcy- 

ścienku nad B una jćem  i T y lm a n o w e j  (pow. N o 
w y Targ) dw a w iece  publiczne posłów ks. pra
łata Jana Madeja i Feliksa Gwjżdza. S i la  Do- 
ufu L u d ó w e g o  w Kro$ńl£i1ku byia p rzepem io - -  
na, w 'I y Im anow ej slnehaŻo ; pos łów  o k o ło  200 
g a z d ó w  i ..'gaździn. Po p rzem ów ien ia ch  posłów , 
którzy poruszyli  szereg w ażn ych  sp ra w , doty- 
czsScyeh ./gospodark i p a ń stw ow ej i reg jon a ln e j,  
w śrójl enl uz jastycznych  okrzyków  na. cześć Prę-' 
zydenta  i Marszalka P iłsudsk iego  u ch w a lon o  
jed n og łośn ie  rezolucje , żąćlająó-ą takiej zm iany  
K onstytucji ,  k tórnby dala w ręce Naczelnika 
P aństw a siln ą  władzę, uniezależniła  Rzad od 
szacherek pnrlyj se jm ow ycli  a S e jm ow i i S ena
tow i w yzn aczy ła  w łaśc iw ą  ro lę  ust a woda  węzą'.

W  T y lm a n ow e j  z.akończyd s i ę  w ice  w spói-  
iipiii o d śp iew an iem  In mim p a ń stw ow egW y,,J e l 
cze P o lsk a  n ie  zg inęła" .

AA

mmmm
Jak uzyskać tanie a smaczne wino?

A m atorzy  o s t r y c h . wdn .m og ą  je  sob ie  sam i 
zrobić  przy s tosu n k ow y ' :m a ły ch  k osz ta ch  z ja- 
izęl)iny rosnącej,, w -lasach dziico. Zbiera  się ja 
rzębino w październiku ,, luli w listopadzie, gdyż  
w tenczas  jest na js łodsza . W in o  p rzy g o tow u je  
się w n astępu jący  sposób :

Z erw a hq o w o ce  miażdżyr się, w 'yciska sok, 
r{fzcjeńrza w odą , p oczem  zależnie, jak ie  w in o  

'c h c e  się mieć, d od a je  cukru  i podda je  fe rm en 
tacji. Ze 100 k g l ; o w o c ó w  Otrzymuje się .70— 80 i. 
soku. Na i 00 1. w in a  lek k iego 'trzeb a ^  przerobić  
Ml kg. ,owo< u i dodać 2.0r-24 kg': cukru , resztę 
d o  J00 1. u zupe łn ia jąc  w odą. Dla'- w in a  c iężk ie 
go należy użyć 4-0—45 kg. o w o c u , '-28— 32 kg1 eu- 
1-ru. do i00. I„ d op e łn ia ją c  w ódą. W in o ' j a r z ę b i 
now o posiada b. silny  lnikict, klapuje S i ę  szyb- 
k ), s la rzc je  sic d o ś ć 'p ó ź n o .  Pompami lająbh tra- 
ci g o ryczk ę  i jes-f napojeni w y  boi o w y ń i / ^ L 1

Lepsza jest jarzęb ina  ogrod ow a  nie p o s ia d a 
jąca takiej jak leśna g w y c z k i .

P r  w y r o b u  m iodu  z ja rzęb iny  zb iera -s ię  o- 
w o će  w cześn ie j, nie czeka jąc  ^ia ]irzejrzewranie. 
W  1— 3 1. aoku jarzęb inow ego  rozpuszcza  ,śię 
5 - 8  lig. pajpki, a c o  braknie  do.Tf) 1. ćlol-ew7a 
w odą. Po dodaniu  1 -2 gram  wayglanu a m o n o 
w ego i d rożdży  sz lachetnych , na jlep ie j  wirfi- 
nre(:.kęcb, albo,-; też 5 0 —100 g r a m ó w  rod zyn ek  
p od d a je  się fe rm entac ją  Miód czyści się baruzc 
prędko.,.. jednali do jrzew a  p ow oli ,  zwłaszcza 
lió ilorak. k tóry  jęst do jrza ły  w7 na,j!epszy7m ra- 

le w pirć lat, pn u k oń czon e j  ferm en tac ji
Japoński wynalazek

W  Japóhji w yn a lez ion o  powden^środek che
miczny k tóry  m a  w p ły n ą ć  na n iezw yk le  w cze 
sne do jrzew an ie  w a rzy w  i uzysk iw an ie  płodów 
p ierw szorzędn e j jakość;!, ś r o d e k  ten, naz.wanVS 
,, 1 Y o m o lo id ' ' ,  jest ch e m jrzn e m  po łączen iem  
m agnezu  i kw asu  k rze m o w e go  w  pew n ej spe- 
ć ja lne j  postaci, W e d h jg  zdan ia  w ynalazek , śro- 
dek len nie jest p ok a rm em  redlin, ale wTgpecy- 
fiezny sposób  zwiększa szybkość  w zrostu  roślin , 
polepsza sm ak, w ygląd  i ko lor  warzyw7, a także 

. ‘p o d n o ”  ich (don. B o  od k ryc ia  tego  środk a  d o 
szli wynalazcy p rze /  badanie  n iek tórych  szcze
gó ln y ch  pól, łożących  w k ilku  o k o l i ca ch  Japo- 
n.ji, na k tó rych  w a rzyw a  w y ją tk o w o  prędk o  i 
bulnie do jrzew ają . O kazało  sic że z iem ia  tych 
pól zawiera tę, w łaśn ie  substancję  ch em iczn ą , 
którą óbecn ię  produkują , ja k o  nawróz. P reparat
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s p r z e d a ją  w  s ta n ie  p ł y n n y m ,  p o  r o z c i e ń c z e n iu  
w o d ą  p o le v v a ’ s ię  n ini p,olaV P r ó b y  w s tę p n e  da -  
L, w y n ik i  d o b r e j  a ob-ecjiie ja p o ń s k ie . , s ta c je  d o 
ś w ia d c z a ln e  r ó ż p o i  zą ć  m a j ą  s'cisłe b a d a n ie  110- 
włejćftnśtodka.

Projekt noArych kredytów  budow lanych, 
im d o w la  trzony przeć lidęlzi obecn ie  s im y  

kryzys , wsKutok n teB p rą le  n iskich  cen wię- 
i.r/.dwiii,,'. Zaradza- temu m o ż n a  ||*|'ez ę tańszy 
w ychów  rSwin, a m ianow icie ' przez hodow lę  
trżody s z y b k o 'd o jr z e w  ające). N iestety m a ło ro l 
ni p o s ia d a ją  n a jczęśc ie j  s*ztuki nier&śpwe, k tó 
re tuczą  się •powoli', a'rźatem i wy(c liów  ich d r o 
g o  kosztu je . A b y  zaradzić  temu, należy nahjfć; 
knura , czy też  m atkę  w oborze  zarodow e j .  Lecz 
tutaj na  jirześtkptlzie stoi brak go tów k i.  -Dla
tego też czynnik i rząd ow e  j iro jek tu ją  uruclio - 
in ien ięLznaćżuycb  kredytów , któreś by  u ła tw iły  
r o ln ik o m  n abycie  rasow ej tyzody. K redyt ten 
by łby  łatw y do uzyskania . R o ln ik  zw raca łby  
się o-inaterjacłsdo jednej z ch lew n i z a ro d o w y ch  
i w y s ta w ia łb y  ty lko  WaPsfH Na p o d s ta w ie -ty ch  
weKstó właściciele,: cłi lewiii u zy sk a lib y  w  B an- 
k hcb  należną  im - ^ o t ó w A ę j i^ ą lu r a l i u e ,  z poyż-  
w .ych  kredytów7 będz ie1 k orzy ś ta ła ^ ty lk oA óg rą -  
n iczon a  ilość i to na jlepszych  cl)lewnf, aby do 
rąk  m.ąłorołnyełi d o s ta w a iiś ię  napraw dę mnter 
. r  p ierw szorzędny ; ą  n ieżga łga ń stw o /.  p r /c z n a -  

(Zzoj-ie na rzCzj, -

KALENDARZ TYGO DN IO W Y.
PAŹDZIERNIK.

7. Niedziela. Justyny
8. Poniedziałek B rygid}, wd.
t). W torek. \Vincbnt,e£ .̂.«$!

10. środa. Franciszka 15
11. Czwartek. Placydy m.
12. 1’jątek. Makęymiljana. m ^
13. Sobota. Eilwapcla.

SPR O STLW a NIE.
W Nr .Sd&Ludu ‘ umidąęiliśmy notatkę kro

nikarską j) t. „Mord wykryty po roku". Prze-; 
drukowaliśmy ją dosłownie z'e jS łow a Pojjłpr- 
sk ieg(-:n.i .̂

^■Dowiedziawszy się.-jednak, ż.e wiadomość -tą 
jest zitjyślonehi oszczerstwem, rzućóne.rn na zu
pełnie nie w iiiikęgrroberżystA z Rudna obok Knżęi 
szowic, odwołujemy ją.

PROCES KOW ALSKIEGO. Dałszfe- badanie 
świadków w procesie zboczom cli marjawdr- 
kich sekciarzy, odkrywają takie brudyyjże nie
podobna o.mich pisać.

Oprócd'oskarżenia o wykroczenia zmysłowe
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pad ło  z ustffiwiaćlków ciężkie' oskarżeni^, że 
K ow alsk i i inni m ariaw ic i  w spó łdz ia ła l i  i sym - 
patyizpwałi z bolśzow i kam i, dopu szcza jąc -  s.ię 
lein zbijodni zdrady, wlasiiej ojczjĄńiy i w7sp’ół- 
rpdalyów p rze lew a ją cy ch  w ów czas  krew  w -k£""V. 
b ron ie  Polsk i Oprócz tego ciąży na K ow a lsk im  
zarzut podburzania* „ w ie r n y c h "  m a r ja w ick ir l i  
d<{ w ykroczeń  przec iw  p o rzą d k o w i  spo łeczn e 
mu

Nie u przedza jąc  wy roku. k tóry  zępew ne bę
dzie spi aw ied liw y , zaznaczam y, ż «  P aństw o p o l 
skie iKŚpol,eczeństwo nie pow in n o  jścierpied- w 
s w o jem ' Iowie takiej mnralnęj, zgnilizny, jaką 
"jest m a r ja w ity z m  i z]-iliżone doś^uiej sekty. Ze 
w zg lęd ów  spn łecznccli  i p a ń s tw o w y ch  p o w i 
nien rząd  przegiąć ten rop ie ją cy  n »  ó*gąniźm ie  
Polsk i wrzóiji

JEST KI.ÓL —  BRAK KR ÓLESTW A. Re-
daki^ja TGdż.ęty W ą g row ied c ie j ' '  m ia ła  orygin&l 
ną wizytę w tych dniąiii). Do lokalu  zgłosił, się 
n ie jaki F ranc iszek  Gawłowdcz, lat 57 i m n a j ip i ł  
uroczyśc ie  g ron u  redakcyjnem u^' że jest k ró lem  
polski-pą.' Gawłowdcz uwodził ,s.ię w P leszew ie  i w 
w ieku  młodzieANzym został o d d a n y  ,n a  naukę  
d a  niiejscoweg.p^szewfia. Gawdowdcz zapew n ia ł 
persónąl ;red ak c^ j ’ńy, że rire jest chory , ty lko  
m a słućlr trochę przy tęp fó j i jA A  
.r>G1awJow7icz p ro k la m o w a ł  >się k r ó l e m ' 'w. AVą- 

g rów cu , u łożyw szy  ®bbię .,;program ow e ośwmijl- 
rzettiejpflo w ładz. Oświadczenia!- t!fj§6 jed n a k  nie 
w ys ła ł  Mszczę. " L*."

Ga>\ łow dęz.. g o rą co  p rzek on y w a ł żebranych  
w rckakcji ,  że P olska  potrzebuje, ustroju rtiocar 
ch istycznegp , w y p o w ia d a !  s ję^ p rzec iw  p a rce la 
cji i szeroko  om a w ia ł  bez.robocifc w  kra ju .

G dy  jeden z p r a c o w n ik ó w  red a k cy jn y ch  jior . 
prosił ;;'ćra\\ iow icza o jio-z w olen ie  ^.fotografow a
nia go, j f e d z i l  .się, lehz oparł.Aię- zd jęciu  k a p e 
lusza. gdyż. jak  kię* w yrazi ł ,  k ró low ie  nic zdejr 
Kiują kapelusza . G ą w low icz  nja syna. rów n ież  
szewca, który m a  być  p r o k la m o w a n y  przez o j 
ca... następcą tronu.

K R W A W A  B IT W A  W  MAJĘTNOŚCI DĘBY.
W  ujjkolieaeli R aw y Ruskiej, w m a jętn ośc i  

Dęby dosz ło  dJjjS w a łk i poiTiifjdzy rob o tn ik a m i 
ro ln ym i, prnw adzoiiym i! jirzez jed n ego  z w la - 
śc i i ie i i  m a ją tków 7 z j m i e g o  pgw iatu , a w ło ś c ia 
nami dęb ińsk im  i.

S top n iow o j:b i ja ty k ą - : przekształciła. .się w b i
twę, w które j brało  udział o k o ło  300 łudzi. Szczu 
p le  siły .p o l ic j i  m ie js co w e j  nie p ozw o l i ły  na zli- 
1 w idowahio- za jścia , d op iero  w ioczorenpt-^jfzyb^i 
zaw ezw an y  te I o fon icznie  ..oddziaty po lic j i  kannej, 
k tó ry ' .p o łoży ł  kres k rw a w e j  aw anturze .

K ilkadziesiąt osób  jest zab itych  i rannych .
PRACA M ISJONARSKA W ŚRÓD P R A W O 

SŁA W N YC H  NA RZECZ UNJI. 0,1 pcw.nogo 
■jjzasu za zn a cza tfji,(ił-ąą, W ołyn.iu s i ln y  prąd  wśród  
p ra w os ła w n y ch , w  k ie ru n k u  prze jśc ia  na kat.o-
l .cyzm r Nie rzadk ie  są w ypadk i,  gdzie  praiąy m i-

„LU D  K A T O L IC K I"
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sijonarskiej ' 'o św ieca ją  się d ob row o ln ie  b. rtu- 
•ęliowni p raw osław n i,  c l ic ie .  Aym sposobefn  p o 
m ó c  ludności, k tóra  pragnie  przejść na łono k o 
śc io ła  lmtfdrck-ifego.

W  ub ieg łym  tygodniu  prow adził  HpiCię taką 
w.- wsi M aren in  pow . Kostoyol, b psa lm ista  
p ra w os ła w n y  Ostalski Jefin. Nd skirtelęU jego  
m is jon a rsk ie j  pracy  o k o ło  HO m ie js cow ych  g o 
spodarzy  w yrdż i ło  chęć prze jścia  n i ^ T ^ j ę . 'p r a 
w os ła w ie  - poczyna  coraz  bardzie j tracić  grunt 
ilłł W o ł y n i u ,  zn las/eza  o i Je H iodzi o lu dność  
n arodow o- ’ ri ukra iusk ie j.

B A D A N IE  P O B O k O W T C H .  P o w ia to w e  K o 
m en dy  U zupełn ień  w y jaśn ia ją , że o so b y  z a k w a 
l i f ik ow ane  przez. K om is je ’,p o b o r o w e  d o .c ź y n n e j  
s łużby w oj.-kow ej, których  stan zdrow ia  p o g o r 
szy! się po  poborze, mogą. wnosię..''(JóSP. K. l T. 
prośby  o podanie  ip/hę p on ow n em u  badaniu  le- 
kaęs-Kiemu, na k om is ja rn  u zupe łn ia ją cych

TRZĘSIENIE ZIEMT W  POLSCE, Vi M ajo-. 
1 o lsce  wschódi>iej v ok o l ica ch  Buchacza' i K o j"  
Pyczy-niee O d czu to  k i lk u m in u tow e  trzęsienie.'zie  
mi -  popiy .edzonc w lelkiiiij h u k iem  jpodziem - 
nym .

Njpzwrkle  z jaw isko  w y w o ła ło  w wielu  m ie j-  
scow oggiach  panikę. Trzęsiepuc ziem i pić? wy-. 
ręądzilo  .żadnych ćszk.ód.

OLBRZVMIE ŚW IĘ T O K R A D ZT W O  TOD 
ŁODZIĄ- W  Jeżowigł ]f|ĆI Łodzią d ok on a n o  o l
b rzym iego  św ię tok ra d ztw a  w  m ie js cow ym ; k o 
śc ie le 'p a ra f ia ln y m . M ibn.owicie do k ośc io ła  U ł a 
m ali się niewykiiyri dotychczas ' sp ra w cy  i aKHfifl 
dii wota, wartości lOO.(;lO0e zł. P o l ic ja  p ow ia tow a  
prow adzi w le.j spraw ie  energ iczne  doch odze - 

Jnia. 'T a ’ , ć " ,
W rażen ie  Lego św iętokradztw a  w  całej o k ó 

lną jest  niebywałe., Należy zaznaczyć, k ośc jó l  
pai’a f ja ln v  w 'J eżew ie  jest. jed n ym  z n a jb og a j-  
szyeb k o śc io łó w  na terenie w o jew ód ztw a .

ak się mają rejestrować rzemieślnicy.
Mistrzowie, czeladnicy i rzemieślnicy bez 

dyplomu zarejestrowani w b aktach Urzędu 
Przemysłowego:

M istrzow ie —  dyplom  cech ow y  albo za
św iadczenie cechu o zapisaniu do ksiąg ce ch o 
wych.

Czeladnicy —  dyplom  albo książeczkę c z e 
ladniczą

M istrzow ie, czeladn icy  i rzem ieśln icy bez 
dyplom u, którzy ni& posiadają patentów  p rze 
m ysłow ych, obow iązani są przed łożyć, celem  
zarejestrow ania, zaśw iadczenie Kom isariatu P o 
licji (lub rządcy domu) że w  latach 1927-28 p ro 
wadzili sam odzielnie w arsztaty rzerm eślm cze, 
ewentualnie z jednym  pom ocnikiem .

M istrzow ie, czeladnicy i rzem ieślnicy bez 
dyplom ów  nir zarejestrow ani w b aktach Urzęui 
du Przem ysłow ego winni przedstaw ić patenty 
za lata 1925-26-27-28, o ile zaś później ro z p o 
częli prow adzić warsztaty, t. zn. po 1925 r. 
przedstawiają patenty od tego roku, w  którym  
otw orzyli swoje warsztaty.

Rzem ieślnicy bez dyplom ów , przedstawiała 
zaśw>adczenie z Korni; arjatu Policji, od k tóre 
go roku rozpoczęli p row adzić warsztaty i p a 
tenty za czasokres, w ym ienionv w zaśw iadczę 
niu uzyskany w Kom isariacie Policji.

Czeladnicy i rzemieślnicy bęz- dyplomów, je
żeli nie Dosiadają patentów przemysłowych, 
winili przedłożyć zaświadczenie Urzędin Skar-jr 
howego, że byli zwolnieni od wykupu świa
dectw przemysłowych W  przeciwnym wypad
ku, należy sie starać, przez napisanie podania

do W ydzia łu  Przem ysłow ego o zw olnienie od 
złożenia p ow yższych  zaśw iadczeń. K to prow a
dzi przem ysł ze stałą sm dzibą pow stały  przed 
dniem 16-tfo grudnia 1927 r. winien donieść o 
tem najpóźniej do dn. 1 października b r. W ła 
dzy Przem ysłow ej I instancji (w pow iatach —  
starostwu, w  m iasteczkach w ydzielonych  z p o 
wiatu —  U rzędom  Przem ysłow ym  przy M agi
stratach)

W  doniesieniu (zgłoszę ni u) należy podać:
1 Imie, nazwisko, w iek, przynależność pań

stw ow ą 1 m iejsce zam ieszkania prow adzącego 
przem ysł.

2. Rodzaj przemysłu z możhwie doKładnem 
określeniem przedmiotu przedsiębiorcy.

3. M iejsce prow adzenia przem ysłu (siedzi
bę, lokal).

4. Firmę przedsiębiorstw a.
5 D o zgłoszenia należy ponadto dołączyć 

św iadectw o przem ysłow e za rok 1927, albo też 
zaśw iadczenie Urzędu Skarbow ego, iz św iadec
tw o takie by ło  w ykupione, ewentualnie odnoś
ny zakład był w ogóle  od wykupienia św iadec
twa przem ysłow ego zw olniony.

Praw o głosow ania będą posiadali tylko ci 
rzem ieślnicy, którzy prow adzą sam oistnie rze 
m iosło w  okręgu Izby conajm niej od  lat 3-ch.

Prócz tego w celu  otrzymania karty rzem ie
ślniczej należy do łą czyć jeszcze zaśw iadczenie 
Urzędu Gm innego ewentualnie Magistratu, 
stw ierdzające sam oistne prow adzenie danego 
rzem iosła, pow stałego przed 16 grudnia 1927 r.
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Józef — ale me „Egipski 99

W E gipsk iego  się.. Józefa '
Bawi pan Marszalek 
Bo o g łodz ie  mu nafdel.li 
Koszałek opałek.

W ię c  s i ę  przeląkł nie na żarły  
:..(Głodu, n iby zm ory

I j jap o łn iać  > h lo p o n i  każe 
W 7 inig .„E lew atory" ,

: s
Bv z nich, k iedy  g łód  nadejdzie  
Naród polski Jadł,
Jako że nastało  teraz 
S iedem  tłustych  lat.

Proszę nięjkuio W as Józefie 
Nie Straszc i e  na ro du ,

Już nmięln W d o s o w c c h  
S iedem  rokńw  r ło -m

Kiej urzędnik  c h o d /d  ,M odny 
Chłop  zas prawie eo ly  
\ w ięc  poco  nam napełn iać  

R ządow e  stodolySSS

OstawitTiy ci lo m ian o : 
,.Bgiipski“ i kw ita !

Ą L e cz  nie wedle  'Puty fary, 
A le  w ed le  —  żvta!-

M A S Z Y N T Y  D O  S Z Y C I A
gw arantow anej p l e r w s i o r z r d H t ]  Jakości, daiace
przepiękni ' itieg i w ytw orny hali,

Reorazentacl* fabryczna

E D M U N D  S Z Y L I T
Warszawa, Długa 5u, I podwórze, I piętro. 
Ilustrowany katalog prospekty l c ejintjfł na tadsnle.
N  A  .1 P  R  Z  Y  S T :!E  l> X I E J S Z  E 0  ffi N Y

CENY ZBOŻA.
Przeciętne tygodniow e ceny czterech  g łó w 

nych zbóż w okresie od 2. 9. do 8. 9. 1928 r. 
(W edług obliczenia biura giełdy Z b ożow o-T o- 
w arow ej w W arszaw ie, C eny rozum ieją się za 
100 kilogram ów  w złotych).

Pszenica Żyto Jęczm ień Owies 
W arszaw a 18.62 37.45 36.55 37 38
Kraków* 48.75 37.75 43.00 37.25
L w ów  46.70 34.70 . 36.50 31.08
Poznań 44 37 35.75 37.00 32.50
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Uwaga!
G o s p o d a r s t w o '48 m ó rg  ziemi pszennej, z 'ż y w y m  

i m artw ; n inw entarzem . Cena 30.000 złotych, 
wądaty 25.000 ziotyeh.

G ospodarstw o  10,S m órg  ziemi pszennej, z żyw ym  
' j  martwy m inw entarzem . Gcua fiO.OOO zl., w p ia  

ty .25.000 zł.
G ospod a rs lw o  50 m órg  ziem i pszennej, 8 łąki, 

/ / 'żyw ym  i m arlw yrn  inw entarzem . Cena 34.000 
złotych.

G ospodarstw o  42 m orgi z ż y w y m  i m a rtw y m  
inw entarzem . O n a  £2.000 zł.

G ospodarstw o  85 m órg  z ż y w y m  i m artw ym  in 
w entarzem . Ćena 5,5.000 z łotych.

G ospodarstw o  110 m órg, dom , 10 pokoi ziem ia 
pszenna, przy m ieście , z żywym,,’ i m a rtw ym  
inw entarzem , Gena 90.000 złotych.

G ospodarstw o  120 m órg , 10 laki, z ży w y m  i m ar 
tw yfn  inw entarzem . Cena 70.000 z ło tych  — 
w płaty  25.000 zl.

G ospodarstw o  7S mói'g  /Hmii pszennej, z żyw ym  
i lSpirtwym inw entarzem . Cena 32.000 zl. —  
w p łaty  20.000 złotych.

G ospodarstw o  164 m org i ziemi pszenno żytniej,

U w e g a !
z żyw ym  i m a rtw ym  inw entarzem . Cena
85.000 zl. wpłaty' 50.000 złotych.

G ospodarstw o  102- m org i z żywymi i m a rtw y m
m w antarzom . Cena 25.000 zł., wądaty 15.000 
złotych.

G ospod arstw o  54 r.nor£i ziem i pszennej, z, ży 
w ym  i m a rtw ym  inw entarzem . Cena 18.000 
zloty rli

G ospod arstw o  -22 m orgi z iem i pszenno  żytniej, 
z żyw ym  i m a rtw y m  inw entarzem . Cena 
10.0(10 zf., w p jaty  (i.(100 złotyrch.

G ospodarstw o  155 mórg£-ziemi pszenno  żytniej, 
z żyw ym  i m a rtw ym  inwentarze^h. Cena
01.000 zi„  wądatji 30.000 złotych  

Gospodarstw  o 4(1 m ó r g  z ż y w y m  i m a rtw y m  in 
w entarzem . Cena 12.000 zł , W'płaty 8.000 zł.

G ospodarstw o  80 m ó rg  z żywyym li m a rtw y m  in 
w entarzem . Cena 10-.000 zł., w p ła ty  lO.uOO zł. 

G ospod a rs tw o  119 m ó r g  p r z y  mieście , z ż y w y m  
i mai tw ym  iinyenttirZem. Gena 70.000 z ło 
ty i h, wpłaty  30.000 złotych.

W szystk ie  - podane m ą ją lk i  są z ż y w y m  i 
m artw ym  inwentarz ni. z b u d y n k a m i i przy  
k upn ie  zaraz wolne.

Firma „MARS' (Poznań) Sw. Marcina 2 2 .  (w pofworill) Telefon 18 — 97.

M A Ł E  M O T O R Y
dla gospodarstw red" 
nych na benzynę, naf
tę lub spirytus od 3 
do 6 koni, stałe, prze
nośne lub przewoz'ne 

poleca
DOM

um owo ■ m  m
„ G L E B A "

Kraków, ul. Długa 3. 
Telefon 1323. 

Gen. repr. fabryki maszyn rolniczych „Trzebią T A .“
Poleca rowhiei wszelkie maszyny rolnicze na raty.

Sprzedaż
Dom piętrow y  o 7 pok o ja ch ,  w  tein zn a jdu je  się 

skład sp o zy w e z t ,  Jilawa.lów'. Cena 9.000 z.ł. 
W il la  o 7 p ok o jach ,  z ba lkonem , 2 i pół m org i 

parku. C.eńą 80.000 z.ł., w'płaty 40.000 złotych. 
K am ien ica  1-piętrowa. Cena 11.000 zł., w'płaty

10.000 złotych.
Młyn p a ro w y  3 p iętrow y, 2 pary  w a łcy , 2 pary  

kam ien i, w illa  14 pokoi,  do tego 63 m org i  zie
mi pszennej. Gena 100.000 z ło tych  w p ła ty
60.000 złotych.

Młyn parow y  przy  pfnyialowyin m ieście , 20 
m órg  roli. Cena 85.000 zł.

M dla. 2 p iętrowa 15 pokoi. Cena 42.000 zł , w p ła 

ty 30.000 złotych.
Tłom z p iekarnią , sk ładem  6 poko i.G en a  35.000 

zl. w p łaty  25.000 z.ł.
Kam ien ica  w P oznan iu  4 p iętrow a . 3, 4, 5jy.po

ko jow a . Cena łj|>0.000 zł., wp.latjagl30.000 zł. 
Ilom.sBsaskłąęly z p iekarn ią , feeria 16.000 zł., —  

w pia ły  10.000 złotych.
Restauracja  z salą, 12 pokoi, ogród , podwmrze.

Cena 35.000 zl. w p ła ty  -25.000 złotych. 
Ilest.auracja na w ś i / z e  sk ładem  k o lon ja ln ym , 15 

m órg  z.iem.i. Cena 30.900 zł., w'płatv 20.000 zł. 
R estaurac ja  po łączon a  z sk ładem  k olon ja lnym .

6 pokoi Cena 28.000 zł., w p ła ty  20.000 złotych. 
Kam ien ica  w P oznan iu  3 p iętrow a. Cena 50.000 

zl.. w p ła ty  40.000 złotych.
K am ien ica  ną. Jeżycach  w P ozn an iu  3 p ię tro 

wa, olicyny.- Cena 150.000 z.ł, W 'p ła ty  100.000 zł. 
Dom  z m orgam i ogrodu , od P ożń a n i lT 0 kim., 

4 p ok o je  zaraz, wolne. Cena 14.000 zł., w p łaty
10.000 zl.
W szy stk ie  podane  kam ien ice  są zaraz wolne. 
Zg łoszen ia  :

Firroi „MARS” (Poznań) Św. Marcina 22. 
(w  podwórzu) Telefon 18 — 97

Organista żonaty w średnim w iek u  zdolny w 
swym zawmdzie, poszukuje ■ p sady, miejscowość 
obojętna Łaskawe. zgłoszę ni.i do Administracji 
„Ludu Katolickiego,, pod Ni 8902.
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Waśna wiadomość dla cierpiących!
W szelkie jak najbardziej u porczyw e bóle reum atyczne, gościec, kurcz 
m ięśn iow y, porażenie, łamanie w krzyżach , ból g łow y , ból zębów  i inne 

podobne pr: padłośei usuwa w zupełności sław ny i praw dziw y

I c h  i i * ' m e n t o l

do nacierania
Jedna próba w y starcZy, apv j się przekonać, że praw dziw y lehtiom entol jest najlepszym  

środkiem  tego  rodzaju. —  G łów na fabryka praw dziw ego Ich tiom en to lu :

I  i b o - a t o ?  jm n  « t > t e k i  SZYMONA EDELMANA w  S a m b o r z e  N r  2 5 / 2 .

W y sy ła  się p ocztą  za poprzedniem  przysłaniem  n ależytości albo za za liczk ą :
5 flaKonów z opłaconą pocztą i opakowaniem *ś. 13 zł, — i0 flakonów z opłaconą 
pocztą : opakowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z opt&i oną pocztą i r_ akowaniem 51 zł

; w p i  L!MJ!LiiuS * »■ — yj  gg gB B B

P  R I  M A  O krycie dachów Blachą Pocynkowaną

M A R K I

„ P O L i C Y N K ” 99 C . H . ”
E A B R Y K A T U Z A K Ł A B  C Y N K O  W N i p Z Y C i l  „ I V i L C Y N K ż L W ^ K K A R O W I E

J E S T  N A J L E P S Z E
ODZNACZON E ZŁOTYM  MEDALEM N A TARGACH  PÓŁNOCNYCH.

RÓ b R E ZE ^ T A C JE  :
U W A G A  : K a ż d y  " a Małopolską zachodni, i Sląsk

T A I ,  NR D L A  H A N D L E  Ż E b A -  arkusz blachy jesl B A  K A L M A S .  L IE B E K K IN D  
ZEAI K E R N  I S K A .  z a o p a t r z o n y  zna- III R T O W A ; Y  S K l A B  Ż E L A Z A
K ra k ów , ul P o to c k ie go  o ... „nLrni,nl(m»

O ddział; Lwów, Warszawa, Poznań. 1 ‘ |  B L A C H Y  Kraków, Stradom 13.

i S 1=

CH CESZ O T R Z Y M A Ć  P O S A D Ę ? Musisz u kończyć kursa fa 
chow e, korespondencyjne prof. Sekułow icza, W arszaw a, Żóra- 
wia 42. Kursa w yuczają listow nie: buchalteiji, rachunkow ości 
kupieckiej, korespondencji handlow ej, stenogratji, nauk, handlu, 
prawa, kaligrafji, pisania na maszynach, tow aroznaw stw a, an 
gielskiego, francuskiego, niem iecŁiegc pisowni, ; (ortografjib 
Po ukończeniu św iadectw o. Żadpjc;e prospektów .

W yd ew ca : „S półka  w ydaw nicza  „Lud K ato lick i". R edaktor odpow iedzia lny: M ’ chał Sabatow icz. 
C zcionkam i drukarni Gronusia i O rłow skiego Kraków , ul. Stolarska 1. 6. tel 1018.


